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Głos min. Wyszyńskiego in ONZ

Strach reakcji międzynarodowej
przed zwycięskim pochodem socjalizmu
przejrzystym powodem ałaków

na Węgry, Rumunię i Bułgarię
NOWY JORK (PAP). W dniu 21 bm. przema­

wiał na sesji Generalnego Zgromadzenia ONZ min. 
spraw zagr. ZSRR — Wyszyński. Min. Wyszyński 
jeszcze raz zanalizował isto tę  anglo-amerykańskich 
zarzutów pod adresem Bułgarii, Rumunii i Węgier 
o rzekome „naruszenie traktatów  pokojowych*’.

Wyszyński poddał druzgocą­
cej krytyce stanowisko delega­
ta  amerykańskiego ' Cohena, 
który, wysuwając swą „kon­

cepcję" współpracy międzyna­
rodowej, doszedł wręcz do te­
go, źe „współpracą" międzyna­
rodową jest podporządkowanie 
się dyktatowi USA.

— Cohen — powiedział Wy­
szyński — zarzuca trzem kra.- 
jom demokracji ludowej, że nie 
stawiły się na Zgromadzenie 
Generalne ONZ dla wysłucha­
nia wysuniętych przeciwko nim 
„oskarżeń". Czemu to nie za­
prasza się Bułgarii, Rumunii 
i Węgier, gdy rozważa się spra 
wę ich przyjęcia do ONZ — 
natomiast „uprzejmie zaprasza 
się“ je, gdy chodzi o rzucane 
na nie oszczerstwa. Takiego 
„zaproszenia" nie przyjmie żad 
ne szanujące się państwo. I to 
■właśnie obłudnie nazywa dele­

gat USA „odmową współpra­
cy"!

• Nie przedstawiono tu  żadne­
go materiału obciążającego Ru 
munię, Węgry i Bułgarię. De­
legacja radziecka nie zamierza 
zresztą zająć pozycji obronnej, 
lecz występuje tu  w charakte­
rze oskarżyciela „oskarżycieli".

Delegat W. Brytanii Shawc- 
ross usiłował oprzeć swe oskar 
żenią na procesach Petkowa, 
Mindszenty‘ego i Maniu, posu­
wając się nawet do twierdze­
nia, że w krajach demokracji 
ludowej aresztowani rzekomo 
nie doczekają się procesu, je­
żeli nie przyznają się do winy.

Później jednak sam Shawc- 
„ross spostr-eegł, że przebrał 
miarkę i zaczął się nieco wy­
cofywać. Poniżył się równo­
cześnie do tego, że zaczął po­
wtarzać uliczne plotki o „labo­
ratoriach psychologicznych", w 
których oskarżonych poddaje 
się „obróbce psychologicznej".

— Przyznaję — powiedział 
min. Wyszyński — że słucha­
jąc Shawcrossa nie mogłem o- 
przeć się myśli, że dostałem 
się przypadkowo do klubu 
Pickwicka i że krasomówcą, 
którego słucham, jest nie ge­
neralny prokurator Wielkiej 
Brytanii, lecz najczcigodniej­
szy mister IJickwick, zabawia­
jący swych słuchaczy opowia­
daniem wszelkich zmyślonych 
przygód — oczywiście znacznie 
mniej szkodliwych. Czy to 
przypadkiem nie jakiś niemiły 
sen? Niestety! To nie sen — 
to rzeczywistość!

Wyszyński przypomniał, że 
średniowieczna reguła praw­
na: „przyznanie się jest kró­
lową dowodów" zachowało się 
w niezmienionej niemal posta­
ci właśnie w procedurze an­
gielskiej.

Ustawa angielska z 22 sierp­

nia 1911 r. przewiduje, że w 
sprawach o naruszenie tajem­
nicy państwowej nie są po­
trzebne żadne dowody, ani na­
wet przyznanie się oskarżone­
go; wystarczy, aby sąd nabrał 
•przekonania o „ujemnych wła­
ściwościach charakteru oskar­
żonego". Ale ta  ustawa, u rą­
gająca elementarnym zasadom 
procedury karnej — to prze­
cież ustawa angielska, a nie 
ustawa bułgarska, węgierska 
lub rumuńska! I dlatego jej 
nie krytykuje Shawcross.

(Da! ciąg na str. 2-ej).

Pom nik ku czci
m arszałka Tołbuchlna

SOFIA. Ludność północno- 
wschodniej Bułgarii postano* 
wiła w mieście Tołbuchin (da­
wniej Dobricz) wznieść pom­
nik ku czci marszałka Związ­
ku Radzieckiego F. I. Tołbu- 
china. Pomnik ten będzie sym­
bolem gorącej wdzięczności

ludności Bułgarii dla wielkiego 
dowódcy stalinowskiego, pod 
Jctórego dowództwem wojska 
3 frontu ukraińskiego wyzwo­
liły Bułgarię spod jarzma nie­
miecko - faszystowskich na­
jeźdźców.

Agonia Kuom intangu  
Zostały tylko dwie piowinsje

NOWY JORK. (PAP) Kores 
pondenci amerykańscy na Da 
lekim Wschodzie liczą się z 
rychłym załamaniem się opo­
ru wojsk kuomintangowskich 
na terenie całych Chin.

Los prowincji Kwangsi, po­
łożonej na zachód od prowin­
cji Kwantung, wydaje się 
przesądzony. Specjalny ko­
respondent dziennika „Chris­
tian Science Monitor" donosi 
z Hong-Kongu, cytując ofi­
cjalne źródła kuomintangow- 
skie, że rząd Kuomintangu o- 
puści wkrótce swą dotychcza­
sową siedzibę Czung-King, u- 
dając się do położonej jeszcze

bardziej na zachód prowincji

Po niechybnej utracie pro­
wincji Kwangsi — pisze ko­
respondent — w ręku Kuo­
mintangu pozostaną jedynie 
dwie prowincje — Yunan i 
Kwei-Czou, przy czym upa­
dek ich jest tylko kwestią 
czasu. Wojska kuomlntan- 
gowskie opuściły w niedzielę 
miasto Szekki w pobliżu por­
tugalskiej kolonii Macao.

Macao leży 100 km na po­
łudniowy wschód od Kantonu 
i oddalony jest o 60 km od 
Hong-Kongu.

Zimowe kolonie lecznicze
dla dzieci szkolnych

WARSZAWA PAP). 
Towarzystwo Przyjaciół Dzie 
ci podjęło akcję organizowa­
nia zimowych kolonii leczni­
czych. Kolonie będą się mieś­
ciły w domu TPD w Smosze-

Pierwszy turnus kolonijny 
rozpocznie się w początkach 
listopada. Na kolonie pojadą 
dzieci ze wszystkich szkół pod 
stawowych TPD. Każdy tur­
nus obejmie dzieci jednej kia 
sy. Kolonie mają charakter 
wybitnie prewentoryjny. Do 
wyjazdu typuje lekarz szkol- 
ny.

Aby nie przerywać dzie­
ciom nauki, TPD postarało 
się o specjalny etat dla nau­
czyciela, który będzie stale

przebywał w Smoszewie i 
poprowadzi na koloftiach nor­
malne lekcje.

Kieska bezrobocia
ta Berlinie

NOWY JORK (PAP). — 
„Uhited States News and 
World Report" stwierdza w 
korespondencji z Berlina, że 
sytuacja gospodarcza zachod­
nich sektorów tego miasta 
jest wprost tragiczna

Co trzecia osoba w zachód 
nim Berlinie żyje z zasiłku, a 
co piąty robotnik pozbawiony

jest pracy. Od maja br. ilość 
bezrobotnych wzrosła O 60 
fcroc. i wynosi 240 tysięcy cał 
kowicie bezrobotnych i 680 ty  
sięcy zatrudnionych tylko czę 
ściowo. Produkcja przemysło­
wa wynosi 17 . proc. produkcji 
przedwojennej.

M a n iłe s d  K o n g r e s u  O b ro ń c ó w  P o k o j u  w L o n d y n ie

B ę d z ie m y  z w a lc z a ć
p o d ż e g a c z y  w ojen n ych

LONDYN (PAP). — Odbył 
się tu  wielki kongres zorgani 
zowany przez Brytyjski Komi 
te t Obrońców Pokoju z udzia­
łem 1090 delegatów, reprezen 
tujących 540 organizacji.

Na zakończenie obrad Kon-

Attiee »oszczędza«
na siople życiowej robotników

LONDYN (PAP). Premier 
Ąttlęe ogłosił w Izbie Gmin 
swój program oszczędnościo­
wy. Przewiduje on zmniejsze 
nie wydatków budżetowych o 
280 milionów funtów szterlin 
gów rocznie. Program uderza 
przede wszystkim w ludność 
pracującą W. Brytanii.

Redukcje wydatków doty­
czą w lwiej części świadczeń 
społecznych, funduszów inwe 
stycyjnych oraz tzw. subwen­
cji rządowych, mających na 
celu obniżenie cen artykułów 
spożywczych. Przewidziana 
jest m. in. redukcja programu 
budownictwa mieszkań o 35 
Bulionów funtów rocznie, zni­

żenie wydatków, inwestycyj­
nych o 140 milionów funtów, 
ograniczenie zniżek komunika 
cyjnych dla młodzieży szkol­
nej oraz wyznaczenie opłat
za posiłki dla ubogiej mło­
dzieży szkolnej.

Całkowicie cofnięte mają
być subwencje rządowe mają 
ce na celu obniżenie cen ryb. 
Spowoduje to natychmiasto­
wy wzrost cen tego podstawo 
wego dla ubogiej ludności an 
gielskiej artykułu. Równocześ 
nie cofnięcie subwencji na za 
kup paszy dla bydła spowodu 
je  wzrost cen mleka, nabiału 
i mięsa.

W yrok na zdrajców
narod u  w ęgiersk iego

BUDAPESZT (PAP). Wy­
dział Sprawiedliwości Mini­
sterstwa Obrony Narodowej o 
głosił komunikat następującej

Wyrokiem trybunału woj­
skowego w Budapeszcie ska­
zani zostali na karę śmierci 
przez powieszenie, degradację 
i konfiskatę mienia: były gen. 
dywizji Gyoergy Palffy, były 
pułkownik policji Bela Koron

dy, były pułkownik sztabu ge 
neralnego Dezsoe Nemeth, by 
ły pułkownik policji Otto Hor 
vath.

Prezydium Węgiersiej Re­
publiki Ludowej odrzuciło pro 
śbę o ułaskawienie. W dniu 
24 października wyrok śmier­
ci w stosunku do czterech wy 
mienionych wyżej zbrodniarzy 
został wykonany.

Lud francuski walczy 
ze slffószfEkiem bomby atomowe!

.PARYŻ. (PAP) W gmachu 
merostwa Ivry pod Paryżem 
odbyło się zebranie Rady Bo­
jowników o i Pokói.
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liii rezolucją, w  której posta­
nawiają:

1) wszcząć 2-tygodniową 
kampanię walki przeciw bom 
bie atomowej;

2) wezwać rady samorządo­
we do wzmożenia kampanii 
przeciwko wojnie w Vietna- 
miet

gres uchwalił manifest, który 
stwierdzał: „Garstka przedsta 
wicieli wielkiego przemysłu w 
Ameryce i Europie zachod­
niej prowadzi intensywną kam 
panię propagandową na rzecz 
trzeciej wojny światowej.

Wielka Brytania może ode­
grać poważną rolę w zwalcza 
niu tych agresywnych planów 
oraz w zapewnieniu zwycię­
stwa zasadom międzynarodo­
wej współpracy w ramach 
ONZ.

Naród brytyjski i narody 
całego, świata posiadają dość 
siły, by stanowczo przeciwsta 
wić się propagandzie podżega 
czy wojennych.

Brytyjski Kongres Obroń­
ców Pokoju będzie walczył:

1) o utrwalenie przyjaźni 
między narodami wszystkich 
krajów, a w szczególności mię 
dzy narodami W. Brytanii, 
Zw. Radzieckiego, St. Zjedno 
czonych, Francji i Chin ludo-

2) o natychmiastowe ogra­
niczenie zbrojeń, zakaz produ
kcji bomb atomowych, o znisz 
czenie całego zapasu bomb a- 
tomowych, jak również o wpro 
wadzenie międzynarodowej 
kontroli w celu niedopuszcze­
nia do dalszej produkcji tych

3) o całkowite poparcie za 
sad Karty Narodów Zjedno­
czonych oraz przeciwstawie­
nie się wszelkim paktom, blo­
kom zmierzającym do osłabię 
nia tej Karty,

4) o natychmiastowe za* 
kończenie kolonialnej wojny 
na Malajach, o całkowitą wol 
ność dla wszystkich narodów 
kolonialnych,

5) o poparcie dla demokra­
tycznych j miłujących pokój 
Niemców i Japończyków wal­
czących o zniszczenie w swych 
krajach faszyzmu i militaryz

6) o zaprzestanie pomocy 
wojskowej przez Wielką Bry­
tanię i St. Zjednoczone dla 
rządu ateńskiego, oraz o za­
przestanie gospodarczego i 
dyplomatycznego poparcia 
frankistowskiej Hiszpanii".

Czechosłowncy
nad polsk im  m orzem

SOPOT (PA P) Do Sopotu 
przybyła 18-osobowa grupa 
czechosłowackich aktywistów 
Tow. Przyjaźni Polsko-Cze­
chosłowackiej pod przewodni­
ctwem robotnika fabryki mo­
tocykli „Jawa" p. Ulcaka.

Goście czechosłowaccy zwie­
dzili port gdyński i gdański, 
interesując się żywo ich szyb­
ka odbudową i pracami porto­
wymi oraz stary Gdańsk, po 
czym udali się do Szczecina.

RZYM. Wybory do rad za­
kładowych we wszystkich fa­
brykach Fiata w Turynie za­
kończyły się zdecydowanym 
zwycięstwem komunistów.

Łazienki — ulubione miejsce spotkań mieszkańców Warsza­
wy — w jesiennej szacie. - Foto: Film Polski

Z w o łan ie  J e s ie n n e ]  
sesji se jm o w ej

na 2 $  października
WARSZAWA (PA P). — Marszałek Sejmu Ustawo­

dawczego R. P. otrzymał następujące zarządzenie:
Na podstawie art. 7 ust. 1 i 2 ustawy konstytucyjnej, 

z dnia 19 lutego 1947 r. o ustroju i zakresie działania naj­
wyższych organów Rzeczypos politej Polskiej — zwołuję 
Sejm Ustawodawczy na zwyczajną sesję jesienną w dniu 
28 paźdz. 1949 r.

Prezes Rady Min.
(—) Józef Cyrankiewicz

Marszałek Sejmu Ustawo­
dawczego, Władysław Kowal 
skr zwołał posiedzenie Sejm U

Prezydent R. P.
(—) Bolesław Bierut

| , Ustawodawczego na dzień 28 
października rb. o godz. 11.
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Krajowu narada naftowców
omawia wykonanie planu produkcyjnego

0C3!MiHGOQGn 
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UZESZÓW (PA P) W Kroś­
nie rozpoczęta się krajowa na­
rada  pracowników naftowych.

Zadaniem narady jest prze­
prowadzenie analizy wykona­
nia planu produkcyjnego, 
wiertniczego i przeróbki oraz 
analiza wyników współzawod­
nictwa pracy, oszczędności i 
racjonalizatorstwa.

Referat zasadniczy wygłosił 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego Z w. Zaw. Naftowców, po 
Eel Jerzyk.

W związku z tym, że załoga 
kopalnictwa naftowego już 
29 września wykonała 3-letni 
plan gospodarczy, stoi obecnie 
przed naftowcami zagadnienie 
przedterminowego wykonania 
planu rocznego.

Narada poddając krytycznej 
analizie dotychczasowe osiąg­
nięcia postanowiła wykonać 
roczny plan do dnia 20 grud­
nia, plan wydobycia ropy do 
dnia 16 grudnia oraz plan ga- 
zoliny do dnia 1 grudnia br.

Krytyczna ocena przeprowa­
dzona przez posła Jerzyka wy­
wołała ożywioną dyskusję. 
Przodownicy i racjonalizato­
rzy, wiertacze i kierownicy 
sekcji krytykowali brak czuj­
ności i niewykorzystanie re-

zerw, piętnowali marnotraw­
stwo i nieusprawiedliwioną 
absencję. Mówcy domagali się 
od CZPN usunięcia niedociąg­
nięć i umożliwienia pełnego 
wykonania zobowiązań produk­
cyjnych.

Ob. ̂ Sowiński wskazał na ko­

nieczność umasowienia narad 
wytwórczych. Racjonalizator 
ob. Chrobaczyński, jeden z naj­
lepszych majstrów, mający 
szereg osiągnięć w budowni­
ctwie naftowym, wskazał na 
konieczność zmechanizowania 
narzędzi przy budowie, urzą­

dzeń szybowych. Domaga się i 
On usunięcia biurokratyzmu [
zwłaszczźt w zakresie dostaw | 
rzeczy, często drobnych, przez I 
biura przemysłu naftowego o- [ 
raz zwrócenia większej uwagi | 
na wykorzystanie użytecznego |  
jeszcze złomu.

l u b i i e t i i z  U w iw ersy ^ed u  im .  M a r i i  C u rie« S lilo iS o w s!< ie i

Uroczysta akadem ia w  Lublinie
w piątą rocznicą założenia UMCS

LUBLIN (PAP).. Dnia 23 
bm. w Teatrze Państwowym 
im. J. Osterwy odbyła się uro 
czysta akademia, poświęcona 
5 rocznicy założenia' uniw ersy, 
te tu im. Marii Curie -  Skło­
dowskiej w  Lublinie.

W uroczystości wzięli u - 
dział: minister Oświaty Skrze 
szewski, wiceminister Oświa­
ty Krassowska, minister Ste­
fan Jędrychowski, przedstawi 
ciele władz i organizacji spo­
łecznych, siostra Marii Curie- 
Skłodowskiej Helena Szałajo- 
war senat uczelni oraz ponad 
1.500 studentów UMCS.

Głos min. Wyszyńskiego
v  O r g a n iz a c j i  i a r o d ó w  Z je d n o c z o n y c h

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Pan Makin — mówił Wy­

szyński — nie dostarczył nam 
żadnych dowodów. W podob­
nych wypadkach uczciwi o- 
skarżyciele zrzekają się oskar 
żenią; nieuczciwi — zmyślają 
okoliczności nieistniejące. Tak 

^właśnie postąpił Makin. Powo 
'w ując się na ustawę rumuń­
ską nr. 341 z 1947 r. o ław­
nikach sądów ludowych, o- 
1świadczył on, że na mocy tej 
ustawy ławników wybiera tył 
ko kierownicza partia politycz 
na i żaden bezpartyjny nie 
Ima prawa głcsu przy wybo­
rze ławników.

Delegacja radziecka zażąda 
ła, by pan Makin przedstawił 
itekst tej ustawy. Po przedsta 
wieniu jej tekstu okazało się, 
że nie ma tam ani jednego sło 
wa o tym, o czym mówił szef 
delegacji australijskiej.

Jeśli chodzi o Bułgarię — 
Ehaweross i Cohen usiłowali 
'doszukać się naruszenia praw 
człowieka w rozwiązaniu anty 
państwowej grupy Petkowa 
na mocy ustawy z 28 sierpnia 
‘1947 r. Ale nawet p. Shaw- 
cross zmuszony był przyznać, 
że w okresie przejściowym od 
nazizmu do demokracji mogą 
być konieczne pewne środki 
nadzwyczajne. Pan Shawcross 
ma pretensje do Bułgarii, ale 
li tylko' .dlatego, że rzecz się 
działa w Bułgarii, że chodzi 
tu  o Bułgarię!

Z otwartą przyłbicą wystą­
pił tu także delegat Holandii 
— kraju, prowadzącego wojnę 
napastniczą przeciwko ludowi 
Indonezji. Oskarżenie przeciw 
ko Rumunii,. Bułgarii i Węg­
rom wykorzystał on po to, aby 
z trybuny ONZ wezwać Gene 
ralne Zgromadzenie do krucja 
ty  przeciwko' demokracji i so­
cjalizmowi.'

— Zapewniam delegata Ho­
landii — oświadczył Wyszyń­
ski — że jeżeli te usiłowania 
zawiodły przed 30 laty, to z 
tym większym trzaskiem zban 
krutują one obecnie!

Właściciele niewolników i 
ich protektorzy występują tu  
w roli „nauczycieli" demokra­
cji, „szermierzy" praw czło­
wieka.

Aż wstyd słuchać delegata 
Australii, biadającego na te­
m at sprawiedliwości rumuń­
skiej, — gdy właśnie w Au­
stralii gwałcona jest sprawie 
■dliwość. To samo można po­
wiedzieć o Grecji i jej dzikim 
terrorze, to samo o Stanach 
Zjednoczonych, gdzie były zaj 
ścia w Peekskill i gdzie osła- 
wiohy sędzia Medina nie poz­
wolił oskarżonym przywód- 

partii komunistycznej bro 
nić się przed sądem i skazał 
■— wraz z oskarżonymi i ich 
adwokatów! To samo można 
powiedzieć o kapitalistycznej 
Anglii, rozstrzeliwhijącej spo­
kojną ludność somalijską.

— Mówiono tu — stwier­
dza Wyszyński •—. o „pogwał 
ceniu" traktatów pokojowych. 
Owo „pogwałcenie" ma pole­
gać na tym, że schwytanych 
na gorącym uczynku zbrodnia 
rzy, szpiegów, dywersantów i 
terrorystów oddano pod sąd i 
ukarano.

„Oskarżenie" pod adresem 
krajów demokracji ludgwej 
przypominają znaną bajkę 
Krylowa p.t. „Will; i Jagnię", 
w której wilk po przedstawie 
fiju jagnięciu szeregu bezpod-

stawnych oskarżeń, woła pod 
jego adresem: „Jesteś winne
choćby dlatego, że chce się po 
żreć!" To „yńlcze prawo" usi 
łują stosować „oskarżyciele" 
w całej rozciągłości.

Usiłują oni — nie po raz 
pierwszy zresztą — ingero­
wać w wewnętrzne sprawy kra 
jów. demokracji ludowej, prąg 
nąc powstrzymać proces osta 
tecznej likwidacji kapitaliz­
mu i pochodu do socjalizmu 
w tych krajach. Reakcyjne ko­
ła państw kapitalistycznych 
szukają gorączkowo środków 
do powstrzymania rozwoju 
krajów demokracji "ludowej. 
Tym tylko można wytłuma­
czyć postawienie na porządku 
dnia sesji Generalnego Zgro­
madzenia ONZ sprawy rzeko­
mego naruszenia praw czło­
wieka w Bułgarii, Rumunii i 
na Węgrzech.

Minister Wyszyński komentu-
kańskiej, domagającej się sklepo­

wego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze, kończy:

Związek Radziecki uje widzi 
żadnych nieprawidłowości w wy­
konywaniu lub interpretacji trak 
tatów pokojowych przez Bułgarię, 
Rumunię 1 Węgry. Te państwa 
nader sumiennie wypełniają cią-, 
żące na nich zobowiązania.

„Już w komisji politycznej 
wskazywaliśmy na to, że samo 
ziwrócenie się do Trybunału Mię 
dzynarodowego ze sprawami te­
go rodzaju byłoby poniżające i
nia Generalnego.

rzekomego naruszenia przez rzą­
dy Bułgarii, Rumunii 1 Węgier 
praw ludzkich 1 podstawowych 
wolności obywatelskich. 

Oszczercza kampania przeciwko
wej zmierza do osiągnięcia po­
dejrzanych celów, podobnie jak
Zgromadzeniu Generalnemu.
się przyjęciu tego projektu, gdyż 
jego przyjęcie stanowiłoby za­
chętę dla oszczcerców 1 fałszerzy, 
pragnących dokonać zamachu na

państw demokratycznych.
Do tego nie wolno dopuścić!*1

Otwierając uroczystość prof. 
Dr Kielanowski powiedział: 

„Śmiała była decyzja 
PKWN utworzenia uniwersy­
tetu w Lublinie w  jesieni 
1944 r., tak jak śmiała Była 
decyzja odbudowy zgliszcz i 
ruin Warszawy. Historia pię­
ciu lat wykazała jednak, że 
obydwie te decyzje były do­
wodem wiary W 'hart polskie­
go ludu. Warszawa jest dziś 
żywym miastem i wzbudza po 
dziw całego świata. Uniweęsy 
tet im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej stał się rzeczywistą, bo 
gatą, w pełni rozwoju pla­
cówką kulturalna i naukową".

Następnie głos zabrał mini 
ster Skrzeszewski.

„Uroczystość dzisiejsza — 
powiedział on — jak najści­
ślej zespolona z powstaniem 
PKWN i KRN, jest jedną z 
wielkich manifestacji, związa 
nych z 5-letnim istnieniem lu 
dowego Państwa.

Dziś, kiedy patrzymy na

rozwój lubelskiej uczelni z 
perspektywy lat, możemy 
stwierdzić, że nie zawiodła o- 
na zaufania polskich mas lu­
dowych, . polskiej klasy robot-

U sie  ferm y
w d o rz e c z u  A u n ir u

MOSKWA. Na Dalekim
Wschodzie w dorzeczu Amuru, 
niedaleko od Władywostoku i 
Chabarowska, znajdują się te­
reny niezwykle cenne dla my­
śliwych, polujących na srebr­
ne lisy. W pobliżu Mikołajew­
ska nad Amurem rozpoczęto 
budowę pierwszej w amur­
skim obwodzie fermy srebr­
nych lisów. W celu osiągnię­
cia jak najlepszych rezultatów 
hodowli, zostały sprowadzone 
z Saehalinu najbardziej cenne 
egzemplarze srebrnych lisów.

W  Moskwie, w okresie pię­
ciolatek stalinowskich, oddano 
do użytku ponad 6 mil. ,m lew. 
powierzchni mieszkalnej. Dla 
takich miast, jak Stalingrad, 
Staierdłowsk, Czelabińsk, No- 
toosybirslc, Stalino, Gorki i wie 
lu innych, prace budowlane 
przeprowadzone w tym. okresie 
równają się niemal pouow-

Jednocześnie w nowopowsta­
jących okręgach przemysło­
wych ZSRR szybko rosną no­
we m iasta: Magnitogorsk,
Komsomolsk nad . Amurem, 
Monczegorsk, Kirowsk i  dzie­
siątki innych.

K at P o la k ó w
s l f o z a r a «£ n e a  I s t t i e p ć

NOWY JORK (PA P). — 
Na posiedzeniu Zgromadzenia 
Generalnego ONZ przyjęta 
została uchwała o przekaza­
niu Trybunałowi Sprawiedli­
wości Międzynarodowej w 
dze tzw. „sporu" w sprai 
rzekomego /.pogwałcenia praw 
człowieka" przez Bułgarię, 
Rumunię i Węgry. Uchwała 
ta  zapadła większością 47 gło 
sów przeciwko 5. 7 państw
powstrzymało się od głosowa

N owa lin ia
m etro

w stolicy ZSRR
MOSKWA. W stolicy ra­

dzieckiej otwarto 7-kilometro- 
wy odcinek trasy kolei _ pod­
ziemnej. Trasa przechodzi dwu 
krotnie na wielkiej głębokości 
pod korytem rzeki Moskwy. 
Łączy ona dworzec kurskPz 
kulturalno - wypoczynkowym 
parkiem Gorkiego. 7 stacji me 
tra, to prawdziwe pałace z 
marmuru, granitu, ceramiki i 
kryształu. Każda ze stacji jest 
arcydziełem architektury.

POZNAŃ (PAP). Przed 
Sądem Apelacyjnym w Pozna­
niu, stanął Kareł Grams, któ­
remu akt oskarżenia zarzucał, 
że w okresie okupacji, pełniąa- 
funkcje pomocnika kata w 
więzieniu poznańskim, poma­
gał przy wykonywaniu ok. 200 
wyroków śmierci na Polakach. 
Ponadto Grams, jako, zagorza­

ły hitlerowiec znęcał się_ _w 
brutalny sposób nad więźnia­
mi — Polakami przed ich stra

W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy, na której udowod­
nione zostały zarzuty zawarte 
w akcie oskarżenia, sąd ska­
zał Karola Gramsa na karę

-Ć̂ ----
K ierm asze książek

w m ia sta ch  doln o śląsk ich
Oddział wrocławski war­

szawskiej spółdzielni wydawni 
czej „Wydawnictwo Ludowe", 
wraz z Zarządem Wojew. 
Stronnictwa Ludowego, zamie­
rza urządzić przy współudzia­
le Powiatowych Zarządów 
TPPR w ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej Kiermasze Książek

na terenie 15 powiatów Dolne­
go śląska: w Oleśnicy, w Wo­
łowie, w Bystrzycy Kłodzkiej, 
w Dzierżoniowie, w Świdnicy, 
■w Lubaniu, Legnicy, w Górze 
Śląskiej, w Brzegu, w Jeleniej 
Górze, w Złotoryi, w Kłodzku, 
w Bolesławcu, w Jaworze i w 
Żarach.

Rozbudow a urządzeń
w e t e r y n a r y j n y c h

WARSZAWA (PAP). Po­
nieważ rozwój hodowli w du­
żym stopniu jależy od spraw­
nie działającej opieki wetery­
naryjnej, min. Rolnictwa 1 R.R. 
zwraca dużą uwagę na rozbu­
dowę urządzeń weterynaryj­
nych w Polsce, a  przede wszy-

P r a c e  T P P R
n a  D oln ym  Ś lą sk u

Ó  WROCŁAW. Zarząd Powia-
postanowił zwiększyć liczbę człon 
ków T-wa do 5,000 osób, zorgani-

Radzieckim, przeprowadzać w szk„ 
łach pogadanki na temat: „Mło­
dzież szkolna w ZSRR", otworzyć 
biblioteczki książek radzieckich 
przy każdej bibliotece gminnej 
zwołać do 28 bm. masowe wiece 
w czterech gminach j dla uczcze­
nia 32 rocznicy Rewolucji Listo­
padowej urządzić 6 i 7 listopada 
obchody we wszystkich gminach 
i zakładach pracy — z odpowieii 
nimi referatami i występami ar-.

Znana miejscowość kuracyjna, A rznie, w Armenii urzeka 
każdego turystę majestatycznie pięknym krajobrazem.

Zdum iew ające tem po  
odbudow y m iast

Nie do poznania zmieniły się 
miasta we wszystkich republi­
kach związkowych. W A zji 
Środkowej, u podnóża Gissar- 
skiego grzbietu górskiego 
(tum, gdzie znajdował się ma­
ło komu znany . kiszlak Diu- 
szambe), powstało piękne, no­
woczesne miasto — kwitnący 
Stalinabad, stolica Republiki 
Tadżyckiej. Zadziwiająco . wy­
rosły i wypiękniały: Taszkent, 
Alma-Ata, Tbilisi, Baku... Przy 
planowaniu i zabudowie tych 
miast uwzględnia: się zawsze 
charakterystyczne cechy naro- 
doive i  tradycje kulturalne na­
rodów.

Prace nawadniające 
w pustynnym Uzbekistanie

gospodarujący Indywidualnie. W 

wych upraw rolniczych, jak psze- 

we itd. rolnictwo radzieckie osią

powych rejonów Syberii i Ka­
zachstanu nie nadawał ŝ ę zupeł-
syberyjskiego Instytutu Nauko­
wo - Badawczego Gospodarki Zbo 
żowej w Omsku, pod k:erown:c-

ozimej na ścierniskach. ^Umożli-

renów ^ a ^ t e j

Członkowie Akademii praeuiją

go planu walki z posuchą i planu
^istnienie tych planów przynie­
sie Związkowi Radzieckiemu ob­
fitość artykułów żywnościowych 
1 surowców dla- przemysłu.

stkim lecznic weterynaryjnych.
Dzięki uruchomieniu znacz­

nych kredytów oraz szerokiej 
pomocy chłopów, w okresie od 
stycznia do końca września br. 
uruchomiono B32 nówe leczni­
ce zwiększając ich ilość do 577. 
Uruchomienie 332 nowych lecz 
nic, stanowi przekroczenie ro 
cznego planu rozbudowy o 175 
proc.

W trzecim kwartale br. lecz 
nice weterynaryjne^ udzieliły 
pomocy lekarskiej 773.000 
zwierząt.

Od wieków , naród uzbecki ma-

haterach, kitórzy przynieśli ziemi 
ożywczą wilgoć. DopSero jednak 
w okresie władzy radzieckiej ma­
rzenia te stały się rzeczywisto-, 
ścią.
d»wę Dużego Kanału Fergańskie- 
go, długości 270 km. Do kanału 
tego odprowadzono wody rzeki

Ręce łudzi radzieckich stwo­
rzyły największe sztuczne zbior­
niki wody. Pojemność np. Katta-
zwanego „morzem uzbeckim", wy 
nosiła w roku ubiegłym 350 milio-
w bieżącym — 500 mdliotułw. Ur- 
ga - Tokajskiego zbiornika awięk 
szyła się w roku bieżącym, w po­
równaniu z ubiegłym, o 25 milio­
nów metrów sześciennych wody.

Podczas wojny wybudowano na 
rzece Syr-Darii jedną^ z najpo-

głódny Step. Wybudowany w ro­
ku ubiegłym Bojautski Kanał na­
wadnia przeszło 4.000 ha pustyni 
Rok za rokiem wydziera się przy
ce hektarów urodzajnej gleby,

plony.

Rzadkie gbiory owoców  
na Ukrainie i w  Gruzji

Zielenią się pola na Syberii
i w  K azachstanie

Rolnicy radzieccy, stosując w
agrobiologii miezu.rinowskiej, do­

szli do tak wspaniałych wyników, 
o jakich nie może marzyć chłop,

łudniowych^okręgach Ukrainy o-

marańozy. Sadizonki te przyjęły 
się doskonale i zaklimatyzowały 
się. Obecnie kołchozy1 i sowcho-
młodych roślin przed zbliżający-

Gruizji odbywa się masowy sprzęt 
winogron. Starzy plantatorzy wi 
nogiron nie pamiętają jeszcze tak 
obfitych plonów. Od rana do póż 
nej nocy do punktów skupu ciąg 
ną karawany samochodów ciężą?

pięknymi winogronami.
Kołchozy i sowchozy zebrały i 

zbierają po 100—150 cetnarów wi­
nogron z każdego hektara, pod­
czas gdy odnośne cyfry planu wy 
noszą jedynie 50—55 cetnarów.

Reflektorem

U b o g i d e p a rta m e n t

DUSZNIKI. Na placu Wol-'

nierza radzieckiego i polskiego.
Uroczyste odsłonięcie pomnika 

nastąpi 6 listopada.
KUDOWA. Piękną, odświęt­

ną" szatę miasta w Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej wyróżnia się spośród

dowa. Niezwykłą pomysłowością 
i irozumieniem walio-rów estetyki 
ludność Kudowy wymownie za­
manifestowała swój stosunek do 
idei zbliżenia polsko - radzieckie-

^  WROCŁAW. Spółdzielnia Wy 
dawnicza „Wydawnictwo Ludo­
we" wraz z Zarządem Wojew. 
Stronnictwa Ludowego zamierza 
urządzić przy współudziale Powia 
towych Zarządów TPPR Kierma­
sze Książek w Oleśnicy, Wołowie, 
Bystrzycy Kłodzkiej, Dzierżonio­
wie, Świdnicy, Lubaniu, Legni­
cy, Górze Śląskiej, Brzegu, Je- 
Leniiej Górze, Złotoryi, Kłodzku, 
Bolesławcu, Jaworze i Żarach,

- Naiwni prostaczkowie mo­
gliby ostatecznie uwierzyć, ze 
departament obrony USA 
cierpi na tak wielki brak fun 
duszów, iż nie stać go nawet 
na wydanie pewnej publika­
cji o wielkim znaczeniu pań­
stwowym i międzynarodo­
wym. No, cóż, nie mają pie­
niędzy — zdarza się. Ale ze­
stawienie tej sprawy z pewną 
uchwałą rządu amerykańskie 
go, która zapadła w przed­
dzień decyzji departamentu 
obrony, jest tak  uderzająco 
wymowne, że nawet 'naiwni 
prostaczkowie zrozumieli na­
tychmiast na czym rzecz po-

Idźmy jednak po porządku.
Otóż dep. obrony ogłosił o- 

ficjalnie, że zapowiedziąne wy 
'danie 15-tomowego sprawo­
zdania z procesu zbrodniarzy 
norymberskich zostaje odwo­
łane z powodu braku fundu­
szów. Jak dotychczas, ukaza­
ły  się jedynie dwa tomy — 
na wydanie reszty rzekomo 
nie stać szanowny departa­
ment. Wglądnijmy nieco bli­
żej w  tę historie.

W dwóch tomach, które naj 
pierw wydrukowano i rozpo­
wszechniono, znajdują Się ma 
teriały dotyczące procesów le 
karzy hitlerowskich oraz feld 
marszałka lotnictwa, Milcha. 
Pomimo że sprawy te obcho­
dzą ,żywo cały świat nie ma­
ją one przecież tej wagi, co 
dokumenty dotyczące zbrodni 
głównych przestępców hitle­
rowskich. Ale „opracowanie" 
tych ostatnich dep. obrony 
wolał pozostawić sobie na póż 
niej, aby —  .iak okazuje się 
teraz — nie wydać ich w ogo 
ie. Widocznie publikowanie 
tych rzeczy nie bardzo idzie 
w parze z dobrym imieniem 
i interesami Ameryki.

Ciekawe jest również, że 
wśród materiałów, które nie 
ujrzą tzw. światła dziennego, 
znajduje się olbrzymie i nie­
słychanie ważne z historycz­
nego punktu widzenia spra­
wozdanie z procesów dyrek­
torów I. G. Farbenindustrie, 
największej wojenno-przemy- 
słowej kuźni hitlerowskich 
Niemiec: O tym już napraw­
dę Amerykanie muszą mil-

czeć, jeśli nie chcą w  oczach 
opinii publicznej całego świa­
ta postawić się w nader nie­
przyjemnym świetle. Sumu­
jąc powyższe — dep. obrony 
ma ze swej strony rację, za­
wieszając publikację „norym-

beJuea po cóż to naiwne, po 
prostu sztubackie tłumaczenie 
się brakiem funduszów? K o-% 
go dep. ohrony zamierza tym  
omamić, skoro oświadczenie 
jego w powyższej materii u -  
kazało się nazajutrz po u - 
chwaleniu przez kongres nie­
spotykanego dotychczas w  
dziejach kraju budżetu w aj- 
skowego na sumą 15,5 miliar- 
da dolarów, którymi dyspo­
nować będzie-właśnie depar­
tament obrony. Zachodzi je­
szcze chyba możliwość, ze 
nasz biedny departament nie 
rozporządza odpowiednimi
przydziałem papieru, wzgly 
nie może znaleźć wolnej dru­
karni w  celu wydania doku­
mentów norymberskich. Jeśli 
tak  jest rzeczywiście — to  
zwracamy honor.

AL Ziem.
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Przyjaźń radziecko - polaka
— potężnym czynnikiem pokoju w Europie

w niedzielnym numerze „Try 
buny Ludu" ukazał się następ- 
pttjący, nieco &kórcany arty­
kuł .znakomitego dziennikarza 
radzieckiego D. zastawskiego.
W roku 1943 korespondent 

gazet angielskich i amerykań­
skich Ralph Parker, zwrócił 
się do towarzysza Stalina z 
zapytaniem: czy rząd ZSRR
po klęsce hitlerowskich Nie­
miec pragnie widzieć Polskę 
silną i niepodległą?

Towarzysz Stalin odpowie­
dział: „Bezwarunkowo, tak“.

Było to życzenie całego ną- 
redu radzieckiego. Życzenie to 
spełniło się. Z pomocą narodu 
radzieckiego Polska stała się 
państwem niepodległym. Przy 
jaźń narodów rosyjskiego i 
polskiego, o której w prze­
szłości marzyli najlepsi syno­
wie obu narodów, stała się 
faktem, którego znaczenia nie 

ożna nie doceniać.
Wrogość między Polską .i 

Eosją osłabiała siły jednej i 
drugiej, chwilowa zaś przy­
jaźń między nimi — wzmac­
niała oba kraje. Wystarczy 
przypomnieć wspólną walkę 
przeciwko Mongołom i Tur­
kom, przeciwko Szwedom, a 
w szczególności przeciwko 
Niemcom. Ale sojusz między 
szlachecką Polską a bojarską 
Rusią był niemożliwy. Był on 
niemożliwy i później, kiedy na 
rody rosyjski i polski stały się

Jednakże poczynając od 
XIX wieku w łonie obu naro­
dów powstaje klasa robotni­
cza. Wraz z klasą robotniczą 
powstaje ideologia przyjaźni 
narodów. Zanim jeszcze zaczął 
się świt naukowego socjaliz­
mu, literatura demokratyczna 
zapowiada powstanie ideologii 
przyjaźni narodów. Przyjaźń 
Mickiewicza z Puszkinem, Her 
cena z Lelewelem, przyjaźń 
rosyjskich oficerów w Polsce, 
którzy zawiśli na carskiej szu 
bienicy wesgół z powstańcami 
polskimi, przyjaźń Czemy- 
szewskiego z polskimi demo­
kratami — oto fakty, które 
na szali historii przeważyły 
szalę nienawiści. Przyjaźń
stworzyła tradycje niezwykle 
silne, ponieważ powstawały 
one z rozwojową linią histo­
rycznego postępu i oznaczały 
to nowe, które przychodzi" na 
miejsce starego, obumierają-

Z chwilą wystąpienia na 
scenę historii proletariatu,
strumień przyjaźni rosyjsko- 
polskiej od razu spotężniał. 
Obydwa narody zjednoczyła 
walka przeciwko wspólnemu 
wrogowi, rosyjskiemu carato­
wi, żandarmowi polskiego i 
rosyjskiego kapitalizmu. W 
walce przeciwko rewolucji,
przeciwko socjalistycznemu ru 
chowi robotniczemu — zjed-

noczyli się również reakcjoni­
ści obu krajów, polscy obszar­
nicy połączyli się z rosyjski-

Rok 1905 płomieniem, po­
wstań przeleciał po Rosji i po 
Polsce. Polskiemu miastu, Ło­
dzi, echem odezwało się Ba­
ku. We wspólnej walce prze­
ciw oportunizmowi i nacjona­
lizmowi -zacieśniała się więź, 
łącząca bolszewików i polskich 
rewolucyjnych socjal - demo­
kratów. Bogate doświadcze­
nie walki rewolucyjnej stało 
się źródłem leninowsko - sta­
linowskiej teorii i polityki w 
zagadnieniu narodowościo-

W roku 1917 ta teoria i po­
lityka wcieliły się w życie w 
Rosji i od tej chwili ze stro­
ny rosyjskiej, strony radziec­
kiej, został na zawsze prze­

kreślony rachunek . krzywd i 
zniewag historycznych. Prze­
szedłszy przez straszne piekło 
hitlerowskiej okupacji, uzy­
skawszy przy pomocy narodu 
radzieckiego wolność i nie­
podległość, również naród pol­
ski przekreślił stary -rachu-

W ciągu wieków Polska, 
wciśnięta między szowinistycz 
ne Niemcy, i reakcyjną Rosję, 
zmuszona była trwożyć się o 
swą przyszłość. Było to źród­
łem zasilającym polski, nacjo­
nalizm burżuazyjny. Obecnie 
naród polski znajduje się mię­
dzy socjalistycznym Związ­
kiem Radzieckim i Demokra­
tyczną Republiką Niemiecką. 
Granica na Odrze i Nysie jest 
mocna i niewzruszona. Za Ła­
bą imperialiści wygrażają jesz 
cze wprawdzie pięściami, ale

pięści ich są bezsilne, a groź­
by niestraszne^

W oparciu o braterską po­
moc Związku Radzieckiego 
naród polski jest spokojny o 
swą przyszłość. Wszystkie 
swe siły oddaje on na rzecz 
radosnej, twórczej pracy, świa 
dom, że pracuje już dla sie­
bie, dla swoich dzieci.

Ludzie radzieccy cieszą się 
z sukcesów narodu polskiego, 
jak z własnych swoich sukce­
sów. Widzimy, jak rodzi się w 
Polsce nowy człowiek, jak 
wielkie sukcesy osiąga nowa 
socjalistyczna kultura. Uta­
lentowany naród polski powo­
łany jest do tego, by wiele 
wnieść do dorobku postępowej 
ludzkości. Rocznicę Chopina 
spotykamy jak włj^ńe święto 
sztuki. Zarówno w dziedzinie 
muzyki, jak i w literaturze,

1 jak i w nauce, a najważniej­
sze — w życiu i pracy — de- 

' mókracja ludowa szeroko otwb 
i rzyła wrota do kultury setkom 
I .tysięcy zdolnych, utalentowa­

nych ludzi.
Przyjaźń narodów! .  Tam 

gdzie przyjaźń dyktuje lu­
dziom swoje *prawa> tam kwi­
tnie twórczość, giną złe cie­
nie tępego strachu, rozszerza­
ją się ,historyęgę horyzonty, 
toinie  wiara w siebie, w sforój 
nai-ó(f, w zwycięstwo demo­
kracji i postępu. Przyjaźń na­
rodów i socjalizm — to poję­
cia nierozerwalnie ze sobą 
związane. I patrząc na triumf 
budownictwa socjalistycznego 
w nowej Polsce wiemy, że co­
raz bardziej zacieśniać się bę­
dzie przyjaźń między obydwo­
ma sąsiadami — polskim i ra 
dzieckim narodem.

Kenneth Spencer
śpiewak o spiżowym glosie

Życie koncertowe we Wro­
cławiu znowu zaczyna nabie­
rać rumieńców. W ciągu 2 ty­
godni zanotowaliśmy kilka 
dobrych koncertów masowych, 
2 koncerty symfoniczne orkie­
stry  Państwowej Opery i 2 re 
citale zorganizowane przez 
Społeczną Organizację Imprez 
Artystycznych „Artos". Na 
ostatnim koncercie w wielkim 
studio Polskiego Radia wy­
stąpił słynny śpiewak i mu­
rzyński działacz społeczny — 
Kenneth Spencer.

Spencer posiada bar&zo roz 
ległą skalę talentu. W jego 
wykonaniu usłyszeliśmy mo- 
zartowskie arie, stare pieśni 
murzyńskie „negro spirituals“ 
pieśni artystyczne i ludowe 
kilkunastu narodowości. Pięk­
nym, głębokim basem włada z 
ogromną lekkością, dostraja­
jąc jego brzmienie do cha­
rakteru wykonywanego utwo­
ru. Arie z „Zaczarowanego 
Fletu" i „Wesela Figara“ Mo- 
zarta śpiewa z niezwykłą fi­
nezją, prezentując piękne pia­
na i taką giętkość głosu, jak­
by operował nie dużym głę­
bokim basem, lecz leciutkim 
lirycznym tenorem.

Słuchając Spencera ma się 
wrażenie, że to śpiewa tenor 
w rejestrach basowych — tak 
czysto i miękko brzmi jego 
głos, taką swobodną ma gjrę, 
przy bardzo dźwięcznych i ak- 
aksamitnych dolnych tonach.

Spencer posiada przy- tym 
duże zdolności aktorskie, gra

twarzą, wyrazem oczu, gesta­
mi rąk. Może nie jesteśmy 
przyzwyczajeni do tego ro­
dzaju interpretacji na estra­
dzie, jednak musimy przyznać 
że sposób w jaki podaje swo­
je pieśni, jest bardzo suge­
stywny.

Bardzo ciekawe „negro spi- 
rituals", przepiękne pieśni 
murzyńskie o interesujących 
kadencjach i oryginalnych mo 
dulacjach harmonicznych — 
śpiewa z dużym uczuciem i z 
takim wyczuciem rytmu,’ że 
nie wiem, czy któryś z pieśnią 
rzy nie mających w swych ży­

łach krwi murzyńskiej — 
mógłby mu dorównać. Najcie­
kawsze jednak, że -czuje też 
ducha pieśni słowiańskich, tak 
trudnych do interpretacji dla 
cudzoziemca. „Trojkę", „Koły­
sankę" „Moskwę" i „Pieśń przy 
winie" śpiewa jak rodowity Ro 
sjanin, „Rożnowskie dzwony"— 
jak Czech, a- interpretacji Mo 
niuszkowskiego „Kozaka" nie 
powstydziłby się niejeden z 
polskich doskonałych śpiewa-

Bardzo ujmujący jest spo­
sób bycia Spencera na scenie 
i jego jasny uśmiech dobrego,

wielkiego dziecka, którym zdo 
bywa sobie od pierwszego wej 
rżenia sympatię i zaufanie 
publiczności. W bardzo prosty 
i bezpośredni sposób zachęcił 
słuchaczy do wspólnego od­
śpiewania „Moskwa moja" i 
widocznie cieszył się, że udało 
mu się wciągnąć całą salę do 
„współpracy" w piosence. Po­
trafił też porwać publiczność 
swym entuzjazmem, z jakim 
śpiewał „Pieśń wszystkich lu­
dzi miłujących braterstwo bez 
względu na język i kolor

Wojciech Dzieduszyckj

Wrocławskie wieczory teatralne

„Cudzy cień“ - K. Simonowa
w wykonaniu Rosyjskiego Teatru Dramatycznego

W głoszonym przez ustrój 
socjalistyczny haśle zespoło­
wej pracy i decyzji kryje się, 
wielka mądrość życiowa, nie 
przez wszystkich niestety je­
szcze należycie rozumiana i 
doceniana. O słuszności tego 
hasła przekonałoby niejedne­
go sceptyka obejrzenie sztuki 
Konstantego Simonowa „Cu­
dzy cień“, wystawionej zna­
komicie przez Rosyjski Teatr 
Dramatyczny przy sztabie Ar 
mii gen. Rokossowskiego, któ 
ry to teatr dał we Wrocławiu 
kilka przedstawień w Teatrze 
Popularnym.

SZMERY ODRY
Druga historyjka 
wałbrzyska

W tym samym towarzy 
stwie wałbrzyskim, w 
którym inowa była o ho 
telu, powtórzono fobawę, 
polegającą ńa opowie, 
dzenm najbardziej nie- 
prawdopodobnej historii.

Pierwsmy z uczestników 
konkursu zaczyna swą 
opowieść od słów:

— Przyjechałem do 
Wałbrzycha, które jest 
najczystszym miastem

Od razu przyznano mu
nieprawdopodobną histo­
rię.

Otóż między nami mó 
wiąc — w Wałbrzychu % 
tą czystością nie jest tak

źle. Ustawiono petdną 
ilość koszów na śmieci. 
Kosze te jednak mają

opróżniać. Co się wrzu- 
oi z góry — wyleci do­
łem, gdyż kos&e te nie

Ostatnio w Wałbrzychu 
ustawiono jednak kilka 
koszów na śmieci, któ-
wy, racjonalizatorski po 
mysi, który spotkał się 
z dużym uznaniem w sfe­
rach fachowych tamtej­
szego ZOM. O ile kosze 
z dnem okażą się prakty 
czne, kosze baz dna za­
staną usunięte i stąpio 
ne koszami z dnem.

Historia ta jest auten­

tyczna—  niemal w 90 
procentach.

Biskupin — osada 
starosłow iańska
* Do stałyth bolączek Bi 
skupina należy obecnie j 
brak światła. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności do

go przerywana jest w go 
d[linach wieczornych,

loany. jęsit o wiele do­
tkliwiej niż w dzień.

słowiańska osada. Oczy- 
wiście w Biskupinie
ło światła elektrycznego. 
Ale dlaczego mamy co­

fać się io tple wieków

Psie problem y 
W ałbrzycha

J edynym rńićjstem' w 
Polsce, w którym psom
płaceniu biletu, podróżó-

Przyjaciele zwierząt wie.

w dyrekcji MZK, aby 
zniasilu ten amtypsi za­
kaz.

Podobno ostatnio udało 
się wyjednać przepis, że
wajami wałbrzyskimi, 
ale tylloo w towarzystwie 
właścicieli.

Sztuka, stosunkowo uboga 
w akcję, wyraźnie psycholo­
giczna, trzyma uwagę widza 
w narastającym 'Wciąż napię­
ciu. Porusza ona w drama­
tycznym konflikcie we wnętrz 
nym uczonego profesora tezę, 
iż nauka nie może kroczyć 
tylko własną ścieżką, oderwą 
ną od polityki i życia, ą na­
wet najszlachetniejszy typ na 
ukowego wynalazcy winien 
mieć świadomość, że jego wy­
nalazek może stać się w nie­
powołanych rękach obosięcz- 
ną bronią i zamiast nieść ra­
tunek ludzkości — przynieść 
jej zagładę.

Teatr rosyjski ma bardzo 
stare tradycje artystyczne, 
które jeszcze podniósł i zak­
tualizował teatr Związku Ra­
dzieckiego, wprowadzając te­
matykę wszystkim bliską, zro 
zumiałą, a zasadniczą. vCu- 
dzy cień" — to nie jest sztu­
ka abstrakcyjna, ale posiada 
sugestywną siłę przekonywa­
nia. Zapomina się, patrząc na 
postać profesora Trubnikową 
w świetnej interpretacji A. S. 
Zywotowa, że to aktor grą ja 
kąś dramatyczna rotę. XVidzi 
się człowieka, z jego genial- 
nością jednostronna — w kie­
runku naukowej wynalazczo­
ści. z przywarami, pokutują­
cymi w nim jeszcze z czasów 
przeszłości, z naiwną, jakże 
szlachetną lecz krótkowzrocz­
ną wiarą w uczciwość i bez­

stronność zachodnich kole­
gów — naukowców.. Jego dra 
mat, zrodzony z pomyłki w 
ustosunkowaniu się do wszyst 
kiego co nie jest nauką, nie­
mal boli widza i uczy go wła­
ściwego spojrzenia na splot 
faktów, ludzi i sytuacji, z 
których przecież składa się

Przywykliśmy w teatrze do 
pewnego blichtru w bogac­
twie dekoracji, strojów, tego 
wszystkiego co stanowi opra­
wę sztuki. Tego tu  nie ma. 
Ale za to jest niesfałszowana 
prawda, głębokie przekona­
nie o słuszności głoszonego 
credo, realizm wprowadzają­
cy w sedno konfliktu, który 
widz przeżywa na widowni 
razem z, wykonawcami sztuki. 
Profesor popełnia zdradę ta­
jemnicy państwowej, nawet 
nie podejrzawafąc tego, do­
piero moment przejrzenia, 
spojrzenia prosto w oczy moż 
liwości bezwiednego współ­
działania w zbrodni czyni z 
niego pełnowartościowego 
obywatela, człowieka, który 
rozumie wreszcie o ile więk­
sze irraczenie i wagę ma sło­
wo „my" i „nasze", niż „ja" 
i „mój", nawet wtedy, kiedy 
chodzi o genialny wynalazek, 
płód"' jego UlWysłu, ale wspól­
ne dzieło wszystkich jego 
wiernych współpracowników.

Marią Zawadzka

MOSKWA, w październiku
Kuźniecowęwie jadają obiad 

w domu jedynie w niedzielę, 
w tygodniu natomiast oboje 
pracują i jedzą w stołówce fa­
brycznej — talerz zupy, któ­
ra sama przez się może wy­
starczyć za posiłek, potem 
drugie gorące danie, chleba, 
ile kto chce, leguminę, szklan­
kę herbaty. Czteroletnia Ha­
linka dostaje obiad i podwie­
czorek w żłobku. Toteż wie­
czorem Kuźniecowowie zjada­
ją już tylko skromną kolację. 
Czasem, szczególnie latem, za 
ttiast jeść w domu, zachodzą 
a° baru, których mnóstwa 
znajduje się w pobliżu ich miś 
szkania..

'Y barach tych można otrzy 
łaac ser, rybę,, kanapki z mię­
sem albo kawiorem, sałatę i 
«woce. w  niektórych można 
si? również napie soków owo- 
«owych albo wody mineralnej
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O d  bironif kuchni
z lodu, a w wielu — wódki, 
wina i piwa. Poza tym goto­
we zimne dania sprzedawane 
są w kioskach-ulicznych. Wszę 
dzie, gdzie można spotkać ro­
botnikówidących do pracy 
albo wracających do domu, 
znajdują się tego rodzaju kio­
ski. Dla tych, którzy wolą 
zjeść posiłek na miejscu, są 
liczne restauracje i kawiarnie, 
po większej części otwarte do 
północy,albo i dłużej.
We wszystkich restauracjach 

panuje atmosfera swobody i 
wesołpści. Ceny są stałe, ga­
tunek jedzenia i usługa jedna 
kowe, niezależnie od tego, czy 
restauracja znajduje się w

centrum miasta, czy też na 
przedmieściu. Jedynie w lo­
kalach nocnych, gdzie odby­
wają się występy artystyczne, 
ceny są wyższe.

Na ogół jednak, tak samo 
jak i inni robotnicy radziec­
cy, wolą Kuźniecowowie obia­
dy domowe. Trudno przekonać 
Nataszę, że może być coś lep­
szego niż obiad starannie przy 
gotowany i Ugotowany w jej 
własnej kuchni. Najchętniej 
zaprasza gości do domu i cie­
szy się, gdy przy ładnie na­
krytym stole pochwalą jej 
wspaniały barszcz, doskonałe 
paszteciki i dobrą pieczeń. Po 
zniesieniu kartek żywnościo­

wych — mniej więcej dwa la­
ta  temu — zakupy dla domu 
nie sprawiają żadnych .kłopo­
tów. Natasza Kuźnieeowa za­
łatwią swe s-prąwunk; domo­
we w dowolnej porzi .dnia, ku­
pić może wszystko, płaci zaś 
ceny u stalone przez państwo. 
Nawiasem mówiąc — ceny są 
jednakowe, zarówno w wiel­
kich spółdzielniach, jak w ma 
łych sklepikach na rogu ulicy.

Jak wpłynął ten stan rze­
czy nas posób odżywiania się 
przeciętnego robotnika ? Po* 
zwólmy Nataszy Kuźniecowej 
odpowiedzieć na to .pytanie:

— Najważniejsze jest to, 
że obecnie mogę kupić znacz­

nie więcej. Ceny za warzywa, 
o^oce, mleko i mięso znacz­
nie spadły. Ponaato mam swo­
bodę wyboru produktówT Jest 
ich teraz więcej i są bardziej 
róiiu>Bodpev

Jak pan wie, Włodzimierz 
lubi chleb ‘‘krastaokolmski o 
specjalnym smaku, - podczas 
gdy ja wolę bułki, a Halina 
obwarzanki. Sasza wypija co­
dziennie butelkę kefiru. Wszy­
stkie upodobania iftogę teraz 
zaspokoić.

W tym roku nasmażyłam 
tyle konfitur i zrobiłam tyle 
marynat, że nam starczy chy­
ba ną całą zimę. Dwa lata te­
mu nie było to jeszcze do, po­
myślenia, choćby dlatego, że 
nie dostałabym cukru w do­
statecznych ilościach.

W obecnej sytuacji problem 
jedzenia przestał być. dla nas 
kłopotliwy.

ia  Tydzień SKRK

Radio
w służbie postępu

Współczesnemu, a zwłaszcza 
młodemu człowiekowi trudno 
jest uwierzyć, że jeszcze do 
niedawna radio nie było czło­
wiekowi znane. Dziś radio — 
narzędzie nauki i kultury, 
propagandy i informacji, in­
strument wychowania — sta* 
ło się integralną częścią skła­
dową współczesnego życia,

W krajach kapitalistycz­
nych radio wykorzystywana 
jest do prowadzenia oszczer­
czej kampanii przeciwko pań­
stwu zwycięskiego socjalizmu 
— Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, . 
szerzy histerię wojenną 1 po­
dłe kłamstwa, wbrew najży­
wotniejszym interesom mas 
pracujących.

Radio w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej walczy, 
na rzecz kultury, prawdy, port 
stępu i pokoju. Radio kształt 
ci i wychowuje młodzież szkol 
ną i  dorosłych. Przenosi sło-. 
wa profesorów uniwersyte­
tów na peryferie miasteczek 
i wsi, umożliwia wymianę do 
świadczeń między teorią a 
praktyką, popularyzuje osiąg­
nięcia przodowników pracy i 
racjonalizatorów, zaznajamia 
z muzyką ojczysta i innych 
narodów — obejmuje wszysU 
kie dziedziny życia ludzkiego. 
Radio łączy masy pracujące 
wszystkich krajów w walce © 
wspólny, wielki cel — socja-. . 
lizm.

Wspaniałymi osiągnięciami 
w dziedzinie radiofonii mogą 
sę chlubić szczególnie zwy* 
cięskie narody Związku Rą« 
dzieckiego. Osiągnięcia te są 
zasługą zarówno genialnego 
wynalazcy A. Popowa, który 
pierwszy w świecie skonstru­
ował odbiornik radiowy i za­
demonstrował go dnia 7 maja 
1895 roku na posiedzeniu Ro» 
syjskiego Towarzystwa Fi- 
zyczno-Chemicznego, jak 1 
wodzów wielkiej rewolucji 
październikowej i budowni­
czych socjalizmu — Lenina i 
Stalina.

Lenin bardzo żywo intere­
sował się rozwojem radiofo­
nii, udzielając jak najdalej 
idącej pomocy konstruktorowi 
i wynalazcom z dziedziny ra ­
diotechniki. Stalin wprowa­
dził w  życie plan radiofonią 
zacji i dziś kraj radziecki jeśt 
jedynym kyajem na ziemi, 
gdżie radio' stało się powszech 
ną własnością całego ludu 
pracującego.

Pięcioletnia troska wład? 
Polski Ludowej 0 dobro czło­
wieka pracy przyniosła nie- 
współmierny z latami przed* 
wojennymi wzrost ilości radio 
odbiorników w  kraju. Zelek­
tryzowaliśmy już 12.000 wsi, 
a w  ślad za zespołami elektro 
techników postępują ekipy 
radiofonizacyjne, wnosząc ył 
życie wsi nowy czynnik p<K 
stępu.

Ocenę wartości i znaczenia 
rad ia .dał Prezydent Bierut W 
historycznej mowie podcz&i 
otwarcia rozgłośni wrocław 
skiej w listopadzie 1947 rokut

„W Polsce Odrodzonej r a -  
dio jest czynnikiem mobilizu* 
jącym najszersze masy oby­
wateli do odbudowy kraju, 
jest potężnym śrokiem wychO 
wania i uspołecznienia mło­
dzieży i dorosłych, jest no* 
wym instrumentem kształcę* 
nia psychiki ludzkiej 1 donio­
słym orężem upowszechnia* 
nia oświaty, sztuki i  kultury,"

Nasze dotychczasowe zdO* 
bycze na polu radiofonii fią 
w stosunku do możliwości go 
spodarczych ogromne:

Mamy 1.100.000 abonentów, 
Dwanaście radiostacji, z któ­
rych radiostacja centralna 
Polskiego Radia ma moc 200 
KW. Mamy 250.000 aparatów ! 
głośników na wsi. 7.000 szkól 
i internatów włączyło radió 
jako pomoc naukową I śro­
dek wychowania.

Czwarta część mieszkańców 
Polski słucha już dziś radia 
w domu. Z roku na rok bę­
dzie ich więcej, aż wprowa­
dzimy radioaparaty i głośniki 
do każdego robotniczego i 
chłopskiego mieszkania, do 
każdej szkoły i świetlicy. 
Wówczas radio spełni w Pol­
sce Ludowej rolę potężnego 
czynnika mobilizującego cały 
naród do pracy przy rozbu­
dowie i przebudowie kraju, 
do tworzenia nowego, socja­
listycznego państwa.

O tak rozbudowana radio- 
fonizację zabiega Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Kra­
ju , apelując o pomoc do całej 
klasy robotniczej, średniego ł  
drobnego chłopstwa oraz in­
teligencji pracującej.

W rozpoczynającym się ty­
godniu SKRK polski świat 
pracy niewątpliwie masowo 
poprze Społeczny Komitet Ra 
diofonizacji Kraju i Polskie 
Radio, których zadaniem jest 
wykonanie i przekroczenie 
trzyletniego planu radiofoni­
zacji. Niech cele i idee SKRK 
staną się wspólnymi celami 
wszystkich dzisiejszych i przy 
szłych słuchaczy Polskiego Ra 
dia. Aleksander TereJ _

■
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PATRZYLI JAK URZECZENI
— Co to jest kombajn? — 

odzywa się nagle Wisia, zwra 
cając się do kolegów, z któ­
rymi wraca ze szkoły do do­
mu. — Wiem, że to jakaś ma­
szyna rolnicza, ale do czego 
służy — nie wiem. W radio 
kiedyś słyszałam.

— To będzie jakiś traktor™ 
— mówi nieśmiało Jadzia. — 
Kazik powiedz nam.

Ojciec Kazika jest szoferem, 
stąd Kazik wie dużo o samo­
chodach, zna się trochę na 
motorach, rozumie na przy­
kład, jak się to dzieje, że mo­
tor ciągnie wóz. Wszelkie spo­
ry  w klasie na te tematy zaw­
sze on rozstrzyga.

— No powiedz, Kaziu. Nad 
czym się zastanawiasz? — 
przynagla Wisia.

— Zdaje mi się, źe to jakaś 
żniwiarka, ale prawdę mó­
wiąc nie wiem dokładnie. Nie

— To na pewno jakiś trak­
tor — upiera się przy swoim 
Jadzia.

Idą w milczeniu Wydaje 
się. że nikt nie potrafi tego 
wytłumaczyć.

— Chcecie, tó wam powiem

— odzywa się nagle milczący 
dotąd Jędrek.

Wszyscy patrzą na niego 
zdziwieni, z niedowierzaniem. 
Nikomu ani przez myśl nie 
przeszło, żeby Jędrek mógł

— Kombajn to jest maszy­
na, która kosi zboże ł od razu 
młóci, tak, że z pola przywozi 
się gotowe ziarno w workach. 
Ale, jeśli macie ochotę, chodź­
cie na chwilę do mnie, poka-

się na tym znać. Co innego 
Kazek. Ale on? Ojciec jego 
jest profesorem historii, z ma 
szynami nie ma nic wspólne­
go.

N ad esz ła  jesień
Z nieznanych św iatów  nadeszła jesień, 

okrąża wieś.
Zaszeleściła w  drzew ach przydrożnych —t 

rozgłasza w ieść.
Dojrzały w sadzie soczyste grusze, 

pyszny ich sm ak...
Sad jest zamknięty na siedem  zamków, 

a kluczy brak.
Słonecznikowe krzepkie łodygi, 

stoją bez głów .
By wypowiedzieć zdziwienie w róbli -> 

brakuje słów.
Gospodarz zboże zwiózł do stodoły —t 

obfity plon...
P ola szerokie, pola zorane 

pod pieczą wron.
Jesienny wieczór cicho zapada, 

m gły płyną z łąk.
Wokół księżyca zatacza koło 

srebrzysty krąg.
Ł. WISZNIEWSKI

żę go wam na obrazku. Pięk­
na maszyna...

Cała gromadka — czterech 
chłopców i dwie dziewczynki, 
wszyscy z klasy 4-tej — rusza 
ku domowi Jędrka. On bieg­
nie pierwszy. Po chwili wy­
chodzi z domu z plikiem ga­
zet, rycin, rozkłada je na tra ­
wie. Wszystkie głowy pochy­
lają się nad obrazkami.

— To traktor URSUS.
— A to z tyłu?
— To pług czteroskibowy.
— Śliczny — szepcze Jadzia.
— To zwyczajna żniwiarka. 

Traktor ją ciągnie.
— A to KOMBAJN... przy 

pracy.
Sześć par chciwych oczu 

spoczęło na ogromnej maszy­
nie, koszącej rozległy łan 
pszenicy.

Na drugi dzień cała klasa 
mówiła o Jędrku, jako o 
znawcy maszyn rolniczych. I  
odtąd Kazik i Jędrek byli w 
klasie źródłem wszelkich wia­
domości o maszynach, moto­

rach. Bardzo się też obaj za­
przyjaźnili.

— Powiedz mi, Jędrek, kie­
dy po raz pierwszy widziałeś 
traktor? — zapytał raz Ka-

— To było dwa lata temu, 
<— zaczął Jędrek. — Miałem 
wtedy dziewięć lat. Tatuś jesz 
cze nie powrócił z wojny. 
Mieszkałem z mamusią u  
dziadka na wsi. Dziadek miał 
jednego starego konia. Był 
koniec sierpnia — czas orki. 
Jeździłem z dziadkiem w po­
le. Dziadek szedł za pługiem, 
a ja  poganiałem siwka. Nie 
masz pojęcia, jak byliśmy 
zmęczeni pod wieczór! I dzia­
dek, i siwek, i ja. Dziadek 
ledwo mógł utrzymać czepigi 
w  rękach, a siwek aż się 
skręcał, tak mu było ciężko. 
Ja  nóg nie czułem. 1 tak ora­
liśmy przez parę dni.

Aż, tu jednego dnia rozeszła 
się wieść, że przychodzą do 
wsi traktory! I rzeczywiście, 
przyszły. Dwa nowiutkie Ur­
susy. Takie same. jakie wi­
działeś na obrazkach, z czte- 
roskibowymi pługami. Na dru 
gi dzień raniutko przyjechał 
jeden na pole dziadka. I nie 
uwierzysz, do południa zorał 
więcej, niż my przez cztery 
dni. Co za radość była w do­
mu! Dziadek nic — tylko ku­
rzył fajkę i słuchał głuchego 
warkotu silnika, i patrzył jak 
Skiby czarnej ziemi układają 
się równo, ładnie i jak z każ­
dą chwilą przybywa zoranego

Na wiosnę — mówił Jędrek 
— przyjechał tatuś i przenie­
śliśmy się do Wrocławia. Ale 
ile razy ujrzę traktor, zawsze 
widzę dziadka zapatrzonego w 
szarą maszynę, która bez ko­
nia orze jego zagony...

Teraz Kazik zrozumiał to, 
co od dłuższego czasu nie da­
wało mu spokoju. Już wie­
dział, dlaczego Jędrek tak 
bardzo interesuje się tymi 
rzeczami. B. M.

Czy wiecie dzieci 
co to jest „CZYTELNIK"?

Podczas wojny i wrogiej okupacji nieprzyjaciel tępił 
nie tylko ludzi, ale i każdy przejaw myśli polskiej, której 
wyrazem była polska książka. Nić uniknęły też zniszcze­
nia książeczki dziecięce i dla młodzieży.

Po zakończeniu wojny mali obywatele wyzwolonej 
już i odrodzonej Polski Ludowej zostali bez elementarzy, 
bez książeczek ilustrowanych — tych najmilszych przy. 
jaciół i nauczycieli.

W 'jesieni 1944 r. w Lublinie, zanim Warszawa od­
zyskała swą wolność, grono ludzi zebrało się i uradziło, 
że nie tylko trzeba zacząć wydawać dla dorosłych gazety, 
tygodniki i książki, ale i dzieciom dostarczyć trzeba ich 
ulubionych książeczek, które uczą, wychowują i dają tyle 
przyjemności. Ponieważ ludzie ci dostarczali wszystkim 
coś do czytania, nazwali swą spółdzielnię „Czytelnikiem".

Wydali najpierw piękną książkę Józefa Kraszewskie­
go „Starą Baśń“ dla starszej młodzieży, którą rozchwy- 
tano prędko, bo każdy tęsknił do polskiego słowa druko­
wanego i do książki.

Potem posypały się już książeczki dla dzieci, śliczne 
bajeczki Brzechwy w barwnych okładkach, które chyba 
wszyscy znacie, bo któż by nie czytał „Kaczki - dziwacz­
ki", albo „Tańcowała igła z nitką", „Skarżypyty" czy 
„Opowiedział dzięcioł sowie"., W ślad za nimi ukazały się 
dalsze książeczki dla młodszych i starszych dzieci. Uka­
zały się książki „Biblioteczki Młodego Czytelnika" i „Bi­
blioteczka Naukowa Młodego Czytelnika", a jednocześnie 
zaczął wychodzić Wasz popularny „świerszczyk", którego 
czekacie niecierpliwie co tydzień, a wreszcie „Przyjaciel" 
dla trochę starszych.

Wszystkie te książeczki i tygodniki zawdzięczają 
polskie dzieci „Czytelnikowi

Jeśli więc usłyszycie nazwę „Czytelnik", wiedzcie, że 
to Wasz wielki przyjaciel, który troszczy się o to, żeby 
każde dziecko polskie miało książeczkę.

Jakiej bajki 
bohaterem 

jest to zwierza.tko
Podajemy dzisiaj czwarty 

z kolei obrazek z konkursu, 
który ukaże się jeszcze w 2 
następnych numerach.

1) Jak  się nazywa zwie­
rzątko?

2) Jakiej bajki było boha­
terem?

3) Kto tę bajkę napisał?
Odpowiedzi na te  pytania

nadesłać należy dopiero po 
ukazaniu się wszystkich 6 
obrazków — do Redakcji „Ko 
nika Polnego", Wrocław, uł. 
Oławska 10

Jak powstała nasza gazetka
Cała historia zdarzyła się 

trzy lata temu w starym 
gmachu ■ naszej redakcji przy 
ul. Krupniczej {obecnie No­
wotki). Za oknami padał 
śnieg, w pokoju było ciepło i  
przytulnie, a na kartce kalen­
darza czerniła się data: 5-tego 
grudnia.

— Jutro jest iw . Mikołaja 
— powiedziała pracująca w

tym  samym pokoju koleżan­
ka. — Co chcielibyście otrzy­
mać w  podarunku?

Padały różne projekty: — 
książkę, narty, nową suknię...

— Zapomnieliście o naj­
młodszych czytelnikach „Sło­
wa Polskiego" — odezwał się 
z wyrzutem redaktor Z. Grot, 
który bardzo kocha wszystkie 
dzieci. — Nasze pociechy z

Pr z y  j a c i e I l is
(LUDOWA BAJKA ROSYJSKA)

Za miastem w niskiej chatce mieszkał chłop z  żoną.
— Ugotój żono pierogów — mówi chłop pewnego dnia.— 

Ja zaprzęgnę sanie i pojadę nałowić ryb.
I nalowił chłop ryb — pełne sanie. Jedzie do domu i pa­

trzy; lis leży na drodze. Zsiadł chłop z sań, podchodzi — 
fis nie nisza się; leży jak martioy.

— O, patrzcie, będzie kołnierz dla mojej żony — myśli 
chłop. Podnosi lisa, kładzie na sanie i jedzie dalej.

Lisica tymczasem zabrała się do roboty. Zrzuca raźnie 
z sań rybę po rybie, rybkę po rybce, a potem sama ze-

Chłop przyjechał do domu i woła:
^ ' — Chodź, żono! Zobacz, jaki kołnierz przywiozłem ci

—- W ilk! W ilk! Zabij wilka!
Podbiegła do wilka i nuż go okładać pałką. Szarpał się 

wilk nieborak, skakał, aż wreszcie urwał ogon i skowycząe 
uciekł w las.

— Odpłacę ci się, lisiczko! — myśli rozżalony.
Lisiczka tymczasem poczuła znowu głód, zakradła się  

do chaty, gdzie żona chłopa miesiła ciasto, zanurzyła pysie 
w cieście i  łapczywie je. Umazawszy sobie całą głowę cia­
stem, wybiegła na drogę.

Na drodze spotyka wilka.

Idzie żona do sań, patrzy; nie ma kołnierza ani ryb.
— A ty niedobry — krzyczy. — Nic nie przywiozlei 

i  jeszcze się ze mnie naśmiewasz?
Lisica tymczasem zebrała z drogi wszystkie rybki i za­

częła jeść.
Podchodzi do niej toilk.
— Witaj kumo! \
— Witaj wilczku!
— Mam apetyt na rybkę.
— Będziesz jadł, jak sobie sarn nałouńsz.
— Kiedy nie umiem.
— Ja cię nauczę. Idź nad rzekę, zanurz ogon w •prze­

rębli, siedź spokojnie i  powtarzaj: „Złów się rybko i duża 
i mata, złów się rybko i duża i mała". I  tak ryba sama 
uchwyci się twego ogona. Im  dłużej posiedzisz, tym więcej 
nałouńsz.

Poszedł wilk nad rzekę, opuścił ogon w przeręblę, sie­
dzi i  powtarza: „Złów się rybko duża i mała..."

A lisica tymczasem chodzi dokoła wilka i  dogaduje: 
marznij, marznij wilczy ogonie.

— Co. ty kumo mruczysz? — zapytał wilk.
— Pomagam ci, namawiam rybki, by szły jak naj­

liczniej.
Siedział wilk całą noc nad przeręblą i  ogon mu przy- 

marzl. Gdy mu się wreszcie sprzykrzyło, chce ogon z prze­
rębli wyciągnąć — nie może. Obejrzał się, chcąc lisiczkę 
przywołać do pomocy, ale lisiczki ani śladu.

—  Ile się ryb nałowiło! — myśli wilk. — Nie mogę 
ogona uciągnąć.

Gdy nastał dzień, przyszła kobieta nad rzekę z wiadrem 
po wodę. Ujrzała wilka i w krzyk.

— Toś ty tak mnie nauczyła łowić ryby, kumo? Pobili 
mnie niemiłosiernie i  ogon straciłem — narzeka wilk.

— Tobie tylko ogon urwali — mówi lisiczka — a mnie 
głowę rozbiłi. Popatrz, mózg z głowy wycieka, siły mnie 
opuszczają.

— A prawda — mówi wilk. — Gdzie teraz idziesz ku­
mo? Siadaj na moim grzbiecie, to cię podwiozę.

Siadła lisiczka na wilka, jedzie i  cichutko mruczy: 
„Dźwiga bity niebitego, dźwiga bity niebitego“.

— Co tam kumo mówisz? — stęka pod je j ciężarem 
wilk.

— Biadam nad twoją dolą.
— Oj tak, tak, lisku — wzdycha wilk.
Tak to dowiózł wilk lisicę do nory, a lisiczka śmiała się 

Z wilka do rozpuku, (J.)

Wrocławia powinny w dniu 
św. Mikołaja otrzymać w pre­
zencie własną gazetkę. >

Projekt kolegi Z. G. znalazł 
ogólne uznanie. Redaktor na­
czelny wyraził zgodę i zabra­
liśmy się od razu do roboty. 
Kiedy napisałam opowiadanie 
zatytułowane „Przygoda wro­
cławskiego pajacyka" — pow­
stała kwestia, jaki mam dać 
podpis.

— Podpisz „Ciocia Hania" 
— poradzono. — W ten spo­
sób staniesz się bliższa na­
szym najmłodszym czytelni-

Nazajutrz wszystkie dzieci 
wrocławskie i mali mieszkań­
cy innych miast i wsi dolno­
śląskich czytały „dodatek 
dziecięcy" p. t. „Słcwo Polskie 
dzieciom".

Dodatek ten podobał się 
bardzo. Świadczyły o tym licz 
ne listy, zaadresowane do 
Cioci Hani z prośbą, aby ga­
zetka ukazywała się stale w 
pewnych odstępach czasu.

Postanowiona więc, że 
wszystkie Jurki. Basie, Hale i 
Stasie otrzymywać bedą swo­
ją gazetkę przynajmniej raz

na dwa tygodnie. Redaktor 
naczelny zapowiedział na kon 
ferencji, aby wszyscy pomy­
śleli nad ładną nazwą dla do­
datku dziecięcego.

Ciocia Hania chciała, żeby 
pisemko nazywało się „Bied­
ronką", ktoś inny proponował 
nazwę „Małe Słowo", albo 
„Słówko". W końcu postano­
wiono gazetkę ochrzcić mia­
nem „Konika Polnego". Odtąd 
„Konik Polny" jest wspólnym 
przyjacielem naszych najmłod 
szych czytelników, dzieli ich 
radości i smutki; on też o- 
trzymuje bogatą koresponden­
cję, której zazdroszczą mu 
kierownicy innych działów, 
redakcji.

Raz poczta dostarczyła nam 
list, na którym widniał taki 

. adres: „Konik Polny" we
Wrocławiu, Nie była podana 
ani nazwa ulicy, ani numer 
domu, lecz list bez opóźnienia 
doręczono do redakcji.

Pewna jestem, że listonosz, 
pełniący wówczas służbę, miał 
synka lub córeczkę, którzy 
także czytają „Konika Polne' 
go“.

Ciocia Hania.

PAZDZIERNIK
Przyszedł październik do sadu. 
obejrzał jabłonie, 
a jabłek ani śladu —  
zmartwił się ogromnie.

—  Moje ty  słoneczko, moje ty  kochane, 
pomaluj jabłoniom listeczki na rano.

Zbudził się październik  
i  przeciera oczy, 
bo listeczki kolorowe, 
aż się wszędzie złoci!

Idzie październik w aleje 
i  jest mu coraz weselej:
—  Pac! pac- spadają kasztany, 
a każdy pięknie malowany.

—  Moje ty słoneczko, moje ty kochane: 
jeszcze kartofle są nie wykopane...
Pogrzej trochę dłużej, pogrzej trochę mocniej —  
jak przyjdzie listopad, to sobie odpoczniesz.

Spojrzał ojciec w  górę, 
spojrzał w  górę młody:
—  Patrzcie, jak październik
iest jeszcze pogodny... KLEMENS OLEKSlK

Nasz konkurs
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Debry poziom lekkoatletów Studium

ską, Michnowską, Koperską, 
Popławską oraz Sucbeńskim, 
Bykowskim, Dotzauerem, Ant­
czakiem i Nowakiem na czele.

Podajemy wyniki technicz­
no tych ciekawych zawodów.

KOBIETY: 60 m: 1) Po­
pławska 8, 2) Knapik 8,9, 3) 
Michnowslca 9; 100 m: 1) Po­
pławska 14,6, 2) Knapik 15,2, 
3) Walaszek; wzwyż: 1) Pasz 
kówna 1,45, 2) Kamińska 1,30 
3) Fabianska 1,25; w dal: 
1) Paszkówna 4,68, 2) Mich­
niewska 4,30, 3) Kamińska
4,21; oszczep: 1) Popławska 
22,48, 2) Ptasińska 21,48, 3) 
Fabiańska 20,64; dyslc: 1)
Strusińska 26,30, 2) Koperska

sińska 8,64, 3) Błaszczyk 7,48; 
4x100: 1) Wałaszek, Popław-

2f h ^ z p e t a P62S,Z3 ) 'n i  azUi-

6MĘŻCZYŹNI: 100 m: 1) Su 
cheński 11,4, 2) Haleczko 12,

IfflS K

Górski 2,07,2, 3) Hryniewicz
2,08,9; w dal: 1) Nowak 6,48, 
2) Sucheński 5,94, 3) Słupik 
ski 1,65; kula: 1) Antczak

% *st
11,64, 2) Szwarcer 10,93, 3)

Pafawag jesł wiceleaderem
Ogniwo na IV miejscu

Bokserzy dolnośląscy dobrze 
reprezentowali nas w drugiej 
lidze podczas pierwszej tury 
walk.

Stal - Pafawag jest na dru­
giej pozyeji. Ogniwo na czwar 
tej. Porażka Ogniwa, aż 2:14 
z W artą jest oczywiście bar-, 
dzo przykra, ale złożyło się na 
nią bardzo dużo .powodów. 
Przy poprawie kondycji wynik 
byłby zupełnie inny, a _ może

nawet remisowy. Trzeba nad 
tą  kondycją popracować.

Sądząc po tabelce pierwszej 
rundy ■— obie drużyny wro­
cławskie zostaną w lidze II.
. Tabelka wygląda tak:
ŁKS Włókniarz 5 8 65:14 
Stal Wrocław 5 7 50:32 
W arta Poznań 5 7 46:34 
Ogniwo Wrocław 5 4 39:43 
Kolejarz Poznań 5 2 24:56 

Ogniwo Cracovia 5 2 23:57

W klasie A wydzielonej

kraju oraz „Centrala"
„Czytelnik" Warszawa 
(Prenumerata Zagranicz 
na) Wiejska 12 konto 
PKO 1-8501 — przyj­
mują prenumeratę 
dzienników 1 czasopism 

radzieckich

W-332

ski ^

masował z Szczepaniakiem. W
Włókniarz N. S. 6 6 41: 5

Spójnia J. G. 1 3  41:67

J i e  b yło  a ż  ta k  ź le 9
m ó w i u c z e s tn ik  m e c z u  z  W a r t ą

Oto garść szczegółów: Sana czyń- 

P Kota? jak wiadomo,' wygrał z

poważny i^na pewno obiektywny.f is s

» S { o ”a PP o U L ie g o «

k o S a s s ł s t s s

^ ■ S i a r s
renclefm alow a^fa  k S to l

S ze rm ie rze  A Z S

Dnia 25 bm. o" godz. 20 w

S S o S s S

sympatyków klubu i członków

Su knie  n a  I t a i d ą

M o d a  i  t y c i a *
  W-328

D rienntt^ iO  1 Kompozytor tyg. 
16,55 Beethoven -  Kwartet Nr 8
powieść 17,50 Muzyka 1«,20 Glos

B P K S i Ł W a20,00 Dziennik 20,30 Muzyka 20,55 

5,15 Wiadom. 5,20 Koncert 6,00

E y i S 5j H i arDS
Wiadom, D/Si. 14.25 Muzyka H,40

^Hi^dR^LS

Melcer2 1M0 ̂ zrchnića
Radiowa 19.00 Aud. dla Jugosł

22,50 MUzyka 23,00̂  Wiadom. 23,15

6 6 )

lnu L n lr G d yL n tnieżrł0aZnaTaaw0 f ^ S  jJ fch ^ p T eS  kłoścri°kie bi°dra Ukladały W ŚnieŻne’ P°nętne WyPU'
U śm iechnął l i ę  do Edny, a ona^ów n ież  odpowiedziała 

m u uśmiechem. Zdaw ała się odgadywać jego myśli. Słowa 
H enryka spraw iły, że oboje jednocześnie pomyśleli o tym

bo ju tro  może być za późno. Ale dzięki Ednie usta tkow a-

r c « « ‘riż
— Ale jak  długo trzeba  było ria to  czekać! — w est-

C "  Głos Edny był pełen ciepła i zadowolenia. -  Nie p rze­
czę, że trw ało  to dość długo — zgodził się Tucker. Dosyć 
się przy m nie nacierpiałaś. Ale człowiek tak i jak  ja, któ ry  
w iódł nędzne życie, żywił się odpadkami, słow em -  s tara  
historia  — tak i człowiek od urodzenia żyje w ciągłym  nie­

m u się°rozdęty.3Wsta^y —°U w ażam |\e*^:zas^uż6 'żebyś s“  
położył do łóżka. -  W heelock w ybuchnął śmiechem. Było 
widoczne, że nie może się opanować. Śm iał się jeszcze, gdy 
T ucker i Edńa poszli do przedpokoju po okrycia, a Mc 
G uinness mógł wreszcie odetchnąć.

Mac pomyślał, że T uckera krew  zaleje ze złości.

W  św ięto D ziękczynienia, gdy W heelock n ie  mógł już

tro w czorajszej pija tyce  czul się zmęczony, m iai 
i p rzykrą  suchość w  ustach. W domu było nudno, lecz . 
czymkolwiek pomyślał, w szystko w ydaw ało m u się jesz&£  
bardziej nudne.

W reszcie zdecydował się pójść na  jak ąś m uzyczną ,
wię. W idział już w praw dzie w  tym  sezonie w szystkie »

Gdy H enryk po raz  pierw szy zwrócił na  n ią  uw agę —

było widoczne, że bardzo się s ta ra  dobrze tańczyć. H enryk

a jedynie to, że ze w szystkich sił sta ra  się uśmiechać. W y­
rzucała nogi w yżej niż inne  girlsy i  z nadm ierną  gorliw o-

.(Dalszy ciąg nastąpi); ,

OGŁOSZENIA DROBIĘ

Piotrkowska 65. K 4206
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„Rewanż za mistrzostwa Pol-

Stary i młody  ̂  ̂ ^

Wrocław, uI^Nowotkl^S, Stalina 45 
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W rocław , u l. Spokojna 16
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S Ł O W O  P O L S K I E

Szczana
Czym to tłomaczyć?

Jeszcze nie wszystkie od­
cinki opieki zdrowotnej w 
mieście funkcjonują tak jak 
powinny. Tu i ówdzie obser-. 
wujemy pewne mankamenty, 
niektóre wprost rażące. Tak 
np. młodzież akademicka, 
chora na gruźlicę, pozbawio­
na jest własnego domu, i to 
nie z winy aparatu lekarskie­
go, lecz na skutek niedociąg­
nięcia ze strony PPB.

Z początkiem bieżącego ro­
ku w budynku Opieki Zdro­
wotnej przy ul. Pasteura 8 
miało być otwarte „sanato­
rium nocne“ dla studentów 
chorych na gruźlicę. Prace 
remontowe podjęło się prze­
prowadzić P.P.B. oddział II. 
Termin ich ukończenia usta­
lony został początkowo na 15 
sierpnia, zaś drugi na 20 paź­
dziernika. Tymczasem nawet 
drugi termin nie został do­
trzymany, a młodzież czeka i 
nie tylko sama musi ponosić 
skutki tego czekania, ale rów 
nocześnie mimo woli może 
stać się źródłem zakażeń dla 
innych.

Wydaje się, że istnieje pew 
na gradacja potrzeb i tego ro­
dzaju remont powinien być 
uwzględniony jako najbar­
dziej pilny. Przecież tu chodzi 
nie tylko o pomoc dla stu­
dentów, ale równocześnie o 
walkę z chorobą społeczną. 
Ten ostatni moment , powinien 
być decydujący. Dziwimy się, 
że P.P.B. do tego zagadnienia 
nie podeszło również z punk­
tu widzenia społecznego.

Tuwlcz

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Koncert w Hali Ludowej
M iasto  w o d św ię tn e j s z a c ie

Miesiąc Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej ma 
we Wrocławiu charakter wiel­
kiej, żywiołowej manifestacji. 
W zakładach pracy odbywają 
się akademie z udziałem za­
wodowych artystów. Festiwal 
filmów radzieckich cieszy się 
niesłabnącym powodzeniem. 
Liczba członków TPPR stale 
wzrasta. Zorganizowano sze­
reg konkursów o tematyce 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Założono wiele nowych kursów 
języka rosyjskiego. Członko­
wie TPPR obejmują patrona-, 
ty  nad grobami poległych żoł­
nierzy radzieckich. W zrasta 
kolportaż pism „Wolność", 
„Przyjaźń" i „Wolne Narody".

Niestety, bardzo często wie­
le uroczystości, nie rzadko sto 
jących na naprawdę wysokim 
poziomie oraz osiągnięć — 
przemija bez echa. Nikt o nich 
nie wie, oprócz pracowników

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
O  nie w zameczku har­

cerskim , lecz pęzy Placu Zu- 
ławslolego 2/4 urzędować . będzie 
Komisja Rejestracyjna nr 5 1 6 
dta rejestracji! rearwistów.

o  EGZAMINY z kursu szkole­
niowego odbędą się dnia 16 listo-
Demokratycznego, 'koto Staszica, 
zaś dnia 10 listo-padja dla człon­
ków kola Miejskiego SD nr 1.

O  WIECZÓR poświęcony przy­
jaźni polsko - radizieokiej organi­
zuje koto 'Str. Dem. Sępolno dn. 
*6 bm. godz. 1«, w lokalu przy

Po uroczystości odlbędą się egza 
miny z kursów szkoleniowych. 
Obecność wszystkich członków o- 
bowiązkowa.

f j  X-TĄ Z RZĘDU WYSTAWĘ 
©tworzyła Biblioteka Zakł. Im. 
ossolińskich pt. „Piastowie 1 boż 
ki słowiańskie", w kompozycjach 
Stryj eńiskiej. Wystawa jest do­
stępna bezpłatnie w godmach od 
9—18-tej.

f )  „Z ZAGADNIEŃ GENETY­
KI MICZURJNOWSKIEJ" — to 
tytuł referatu, który zostanie wy 
głoszony przez prof. Poluszyń- 
ekiegio na posiedzeniu naukowym 
polskiego Tów. Zoologicznego w 
tdjnlu 28 bm. o godz. 17 w sali In-

Q  WSPÓLNIE z dyrekcją Mu-
ski ego Tow. Prehistorycznego or 
ganizuje odczyt publiczna y pt. 
„Ruś — kraj grodów". Odczyt, 
który wygłosi dir Wanda Sarnów

godz. 12-tej w Muzeum Państwo- 

o  SIOSTRY POGOTOWIA Sa-
1946 — 6-miesięczny kurs sanitar­
ny PCK, proszone są o zgłoszenie 
siię wzgl. przysłanie świaidectwa 
ukończenie kursu do wydz. san.
dencyjnego.^PCK Wrocław, ul. 
Bujwida 34. 

o  PRZEJECHAĆ już można uM

czenill robót kanalizacyjnych.
(5 Z BUTELKĄ NALEŻY 

przyjść do PDT chcąc zakupić olej 
jadalny. Olej wydawany jest bo. 
wiem z wielkich beczek żelaz­
nych.

O  JAK SIĘ DOWIADUJEMY, 
restauracja w Hotelu Monopol zo 
staje praejęta przez PDT, zaś 
sam hotel przechodzą pod klerów 
niotswo Zarządu Miasta.

O  ZAWIADAMIAMY, że p. Wifc 
tor Sawicki 3 października zna­
lazł na szczycie Szczyrku wśród 
llśd łapą ptaka z obrączką i <xł- 
nlósł do naszej redakcji. Ptak 
padł prawdopodobnie ofiarą orla 
lub Jastrzębia. Obrączka alumi­
niowa ma znak: 48. P. 110998.
Jest <ło odebrania wraz z Łapką.

f )  DONOSZĄ NAM ze Szkoły 
Powszechnej Nr 13 Cul. Pauli li­
ski ej 14), że jedien . z uczniów 
szkoły znalazł zegarek przy ul. 
Korkowej dnia 13 bm. w godzi­
nach popołudniowych. Po odbiór 
zguby należy się zgłosić do kie­
rownictwa szkoły.

danego zakładu. A przecież 
mogą być one bodźcem dla in­
nych i są wyrazem szczerej 
sympatii do Zw. Radzieckiego. 
To, że o uroczystościach tych 
nikt poza zakładem pracy nie 
wie, że nie czyta się o nich w 
prasie, jest winą organizato­
rów, a ściślej-sekretarzy i pre 
zesów kół TPPR, którzy baga-. 
telizują znaczenie i potrzebę 
sprawozdawczości.

Sprawa sprawozdawczości 
poruszona była na odprawie 
sekretarzy i prezesów kół 
TPPR, która odbyła się 
wczoraj w sali MEN.

Na odprawie przeprowadzo­
no również zdrową samokry­
tykę prac tak zarządu grodz­
kiego TPPR, jak i kół.

Słusznie zauważył jeden z 
obecnych prezesów, że mimo 
spontanicznego przebiegu Mie 
siąca Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, na mieście, na uli­
cach tego nie widać. Koła 
TPPR przy zakładach pracy 
winny wyjść z inicjatywą ze-

wnętrznego udekorowania 
swych zakładów portretami 
Prezydenta Bieruta, Genęra-

Lew  Oborin
w ysiąpi już jniro
Znakomity pianista ra­

dziecki Lew Oborin wy­
stąpi raz jeden we Wroc­
ławiu z recitalem fortepia­
nowym w ramach Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Gościnny występ znako­
mitego pianisty odbędzie 
się jutro o godz. 19-ej w 
Wielkim Studio Polskiego 
Radia.

Przedsprzedaż biletów — 
w księgami TPPR, Rynek 
6, w godzinach od 11 do 14 
i od 15 do 18. Dla człon­
ków TPPR i Zw. Zaw. — 
50 proc. zniżka.

lissimusa Stalina i okoliczno­
ściowymi hasłami.

W dyskusji poruszono także 
spraw? właściwego dekorowa­
nia wystaw sklepowych. Przy­
kładem mogą być tu taj wysta­
wy PDT, PSS, Centrali Elek­
trotechnicznej.

W związku ze zbliżającą się 
rocznicą Rewolucji Październi 
kowej, zebrani podnosili ko­
nieczność wzmożenia dekoracji 
zewnętrznej miasta.
■ Na odprawie podano do wia 
domości, że w niedzielę, 30 bm 
o godz. 11 odbędzie się w Ha­
li Ludowej wielki koncert, w 
którym wezmą udział artyści 
Opery Dolnośląskiej, Teatru 
Dramatycznego oraz balet Par

Na program złożą się nie- 
znane jeszcze we Wrocławiu 
recytacje, pieśni i muzyka ra 
dziecka. Bilety nabywać .moż­
na już dziś od godz. 13 w Za­
rządzie Grodzkim TPPR — 
Rynek 6. Cena biletów 50 i 25 
złotych. (Jur).

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul., Swi<J, 

nicka 23, godiz. 1® — „HALKA*
TEATR KAMERALNY I POPU­

LARNY — nieczynne.
TEATR MŁODEGO WIDZA, ulicą 

Rzeźnicza 12, godz. 18 — „Ko­
rzenie sięgają głęboko".

W y staw y
WYSTAWA DOROBKU ZW. ZA. 

WODOWYCH -  Muzeum Państ,

WYSTAWA GRAFIKI MEKSY. 
KAŃSKIEJ — Muzeum Państ.

WY3TAWA SZTUKI RADZIEC. 
klej, ul. Świdnicka 26 — otwar. 
ta codz. godz. 10—19 

„GRAFIKA REMBRAŃDTA w 
REPRODUKCJACH" — ul. o. 
tiar Oświęcimskich 38/40 -  w

WYSTAWA PLASTYKÓW 2Y- 
. DOW w Muzeum Historycznym,

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta-
MUZEUM PAŃSTWOWE, Plao 

Piaskowskiego
Repertuar kin
„SLĄSK“, ul. Gen. Swlerczew. 

skiego 67 — „Bitwa o Stalin- 
grad" (iradz.), godz. 16, 1«,15 1

Zw iększone m ożliw ości

Nabywanie budynków na własność
Repafirianci-użyikowiiicy mafii pierwszeństwo

Akcja przekazywania mie­
nia nierolniczego we Wrocła­
wiu postępuje stale naprzód 
i coraz to nowi nabywcy bu­
dynków powiększają liczbę 
właścicieli.

Zaznaczyć należy, że jeżeli 
do niedawna akcja obejmowa­
ła prawie wyłącznie budynki 
jedno i dwurodzinne, ostatnio 
została rozszerzona i na inne. 
Domy na własność mogą na­
bywać również tacy użytkow­
nicy, którzy mieszkają w bu­
dynkach 3 i więcej rodzinnych 
pod warunkiem, że wszyscy 
mieszkający w danym domu, 
zadeklarują chęć kupna.

Przystępuje się ponadto do 
przekazywania obiektów miesz 
kaniowo - rzemieślniczych, han 
dlowych i usługowych, czyli 
tzw. obiektów mieszanych, w 
których przynajmniej 50 proc. 
lokalu przystosowane jest do 
celów mieszkaniowych. Ogólna 
powierzchnia użytkowa ńie 
może przekraczać 220 m. kw. 
Obiekty mieszane przekazy­
wane będą bez urządzeń, jed­
nak dopiero po ustaleniu, czy

Ofiarna służba Pogotowia Ratunkowego
lecz jeszcze jest ich za dużo.
Pamiętać też należy, że wzy­
wając pogotowie trzeba do­
kładnie i spokojnie podać uli­
cę i numer domu i odpowie­
dzieć na wszystkie pytania dy 
żurnego. Ułatwi to pracę i 
przyspieszy interwencję le­
karza.

Statystyka Pogotowia dobit 
nie ilustruje pracę tej insty­
tucji. W miesiącach lipcu, 
sierpniu i wrześniu Pogoto­
wie wzywano 5.329 razy (śre­
dnio 60 razy na dobę). Pod­
czas pracy było 720 wypad-

Gdy weszliśmy do dyżurki 
Pogotowia Ratunkowego PCK 
przy ul. Mikołaja Reia 13 za­
dzwonił właśnie telefon:

— Hallo! Pogotowie! Na­
tychmiast przyjechać. Próba 
popełnienia samobójstwa 
przez kobietę. Denatka pod­
cięła sobie żyły, ma silny 
krwotok. Natychmiast przy­
jeżdżać!

Za chwilę srebrny wóz ty­
pu „Skoda", opatrzony czer- 
jwęonym krzyżem, zabierając 
le%arza i sanitariuszy mknie 
PHjez miasto. Czyjeś życie za- 
łe •' • jest od -szybkiego udzie- 

xl, / pomocy.
ł /ciągu doby zachodzi 70— 

?V~, nawet do 90-ciu wypad­
l i ' : ' wzywania pogotowia.

*fć karetek, dziesięciu lęka­
my i osiemnastu sanitariu- 
Jzy pędzi od wypadku do wy­
padku. Nic też dziwnego, że 
obsługa lekarska i personel 
techniczny są nieraz komplet­
nie wyczerpane.

,— Społeczeństwo wrocław­
skie niejednokrotnie utrudnia 
nam prac? — skarży się .dyr. 
Pogotowia dr Lichota — i nie 
wyczuwa, w  jakich w ypad-. 
kach i kiedy należy wezwać 
Pogotowie Ratunkowe. Zaboli 
kogoś ząb i ma przy tym „o- 
Szałamiaiący" ból głowy lub 
dłuższy krwotok z nosa — a 
juz dzwoni po karetkę i stra­
szy „nagłym wypadkiem". 
Wskutek tego ci. którym po­
moc jest naprawdę potrzebna, 
narażeni są na zwłokę. 
Wprawdzie Ilość fałszywych 
ftlarmów ostatnio zmalała,

ków, którym uległo 536 męż­
czyzn i 184 kobiety. Wypad­
ków ulicznych zanotowano 
115 (65 mężczyzn, 42 kobiety 
i  8 dzieci), na kolei 17 (12
mężczyzn i 5 kobiet), w  spor­
cie 10 wypadków. Pocieszają­
cy jest spadek ilości osób po­
bitych i poranionych w bój­
kach i napadach. Zanotowa­
no bowiem tylko 8 takich 
przypadków. ,

W innych wypadkach (cho­
roby, transporty do szpitala) 
interweniowano 4.435 razy.

(cen)

nie reflektują na nie takie in- | 
stytucje jak np. dyrekcja prze j 
mysłu miejscowego, spółdziel­
nie, referaty handlu wewnętrz , 
nego itp.

Nabywający obiekty miesza > 
ne nie mogą korzystać z ulg 
przysługujących światu pracy, 
natomiast jeżeli są ku temu 
odpowiednie dane uzasadnia­
jące — normalna cena sprze­
dażna może im być obniżona. 
Tak np. może być zaliczone 
mienie, pozostawione za gra­
nicami kraju lub należność, 
przysługująca osadnikom woj­
skowym.

Wydział osiedleńczy przy­
stępuje ponadto do przekazy­
wania mienia nierolniczego re­
patriantom — w pierwszym 
etapie użytkownikom, przedsta 
wicielom świata pracy, któ­
rych mienie, pozostawione za 
granicą, nie przekracza war­
tości 3 mil. zł, oraz tym repa­
triantom, którzy nie należą do 
świata pracy, ale udowodnili, 
że pozostawili za granicami 
swoje małe mienie. Niezależ­
nie od tego, nienależący do 
świata pracy mogą nabywać 
mienie rolnicze na normal­
nych warunkach.

W wypadku, gdy mieszkań­
cy danego obiektu nie reflek­
tują na jego nabycie, obiekt 
taki może nabyć ktoś inny. W 
niektórych wypadkach istnie­
je  nawet możliwość, że naby­
wający może uzyskać prawo 
zamieszkania w zakupionym 
przez siebie obiekcie, jeżeli 
warunki mieszkaniowe na to 
pozwalają.

Mieszkańcy Wrocławia, re­
flektujący na nabycie nieru­
chomości, we własnym intere­
sie powinni stosować się do 
wezwań wydziału osiedleńcze­
go, nakazujących składanie

wniosków. Zdarzyć się bowiem 
może, że obiekt zostanie sprze 
dany innemu reflektantowi, 
nawet nie użytkownikowi, a 
wówczas wszelkie reklamacje 
będą już spóźnione, (tt)

„SCALA", ul. Mikołaja 37, -i 
„Gdzieś w Europie" (Węgier.),

„WARSZAWA", ’ ul. Fredry 16 -t 
„Aktorka" (radź.), godz. 1S,30,

„POLONiA", u-1. Żeromskiego 53

„PIONIER1', ul. Stalina 71 — „13- 
letni kapitan'1 (radz.), godz. 13 
i 17. — Aktualności: oodz. go-

„TĘCZA",’ ul. Kościuszki 177 -t 
„Podróż w nieznane" (włosk.),

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy. 
woustego 286 — „800-lecle Mo.

ki, soboty 1 niedziele godz. 80. 
POLSKIE Tow. Tatrzańskie, wy* 

śwletla codz. w sali YMCA, ul 
Kołłątaja 20. godz. 18 popularna

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
nr 54 — wyświetla Oodz. godz, 
9—22 ,,w świede Alp".
I^ocne  d y ż u ry  a p t e k

Pod „Bocianem*' -  Łokietka ll 
..Stara Apteka" -  Kurzy Targ 4 
Pod ..Łabędziem" -  Pułaskiego 16 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR- 

gicznego — dziś w II Klinice 
Chir. UW, ul. Chałubińskiego 3 
(tel. 30-90).

1 0 .0 0 0  o s ó b  w H a li  l u d o w e !

Uroczysta inauguracja Tygodnia SKRK
Dwie wielkie impreży artystycz 

ne rozpoczęły Tydzień SKRK we 
Wrocła-wiu: w sobotę odbył się 
koncert w dużym studio Polskie-
dizielę HaLa Ludowa była tere­
nem wielkiej imprezy artystycz-

Udział w niej wzięli: BarbaTa 
Kostrzewska, Chór Czejanda, M. 
Śląski, J. Przybylski, W. Dziedru- 
szycki, orkiestra Z. Kolasińskie-

prof. Łoboz i Czesław Aniołkie-

W drugiej części wystąpił chór 
i orkiestra Oficerskiej Szkoły 
Piechoty oraz zespół gimnastycz­
ny. Barwny i dobrzee ułożony 
program składał się z pleśni po­
ważnych i Lekkich, występów 
chóru i solistów, tańców i utwo­
rów muzycznych. Serca 10.000 pu­
bliczności podbił chór Czejanda,
wania 1 żegnany huraganem 
braw. Również Barbara Kostrzew 
ska oczarowała widownię swym 
śpiewem.

WieJikim powodzeniem cieszyła 
się loteria książkowa, a wokół 
stolika z losami na loterią radio­
odbiorników cisnęły się tłumy. 
Wybrańcem fortuny okazał się

wydziału chemii ob. ZWgniew 
Zmirek, który wygrał radiood*
zarządu SKRK mgr Terej, wrę­
czając odbiornik, życzył nowemu 
abonentow^ aby zapisał się na

Sądzimy, że po tej udanej im­
prezie szeregi członków SKRK 
znacznie wzrosną, a dtztfęki uzy­
skanym funduszom — komitet 
przeprowadzi* dalszą radlofoniza- 
cję wsi i miast dolnośląskich, łą­
cząc je przez radio z całym świa­
tem. Skrót SKRK po imprezie w 
Hali Ludowej stał się znany aze-

A k ad em ia
n a  P o l i t e c h n i c e
Uroczystą akademię z o- 

kazji 31-lecia Komsomołu 
urządza wrocławski Za­
rząd Okręgowy ZAMP dn. 
26 bm. w auli Politech­
niki.

Po części oficjalnej bę­
dzie wyświetlony film 
„Młoda Gwardia" (część 
II). Początek o godz. 17-ej.

Naukowcy wrocławscy uizadza s;
d n ie ciekaw e imprezy

Wrocławskie Tow. Naukowe 
przejawia w bież. tygodniu oży­
wioną działalność. We wtorek, 
dnia 25 bm. o godz. 18-tej w sali 
Balzera, gmachu głównego Unl-

I. JUNOSZA-GZOWSK1 C z a rn y  h ró l H tsrlem u

Gdy strtacił 'przytomność, zbie­
gli, podrzucając kartką z napi-

,,Spotka to każdego Murzyna, 
który będzie napastował białe 
kobiety".

Panna Harrisom, odwiozła Joe- 
go do domu.

— To skwidal. Przerwała - zaba­
wę, bo... jej szofera pobili! — Gor 
szyły się koleżanki Betty.

Natychmiast został iw&wany le-

— Stan jest ciężtet — zawyroiko. 
wał. — Zalecam zupełny spokój.

wersytetu na II p., odbędzie sfę 
niezwykle interesuij-ący „Wieczór 
dyskusyjny** ̂ poświęcony filmowi 
radzieckiemu „Sąd honorowy". 
Sama tematyka filmu, porusza­
jąca tezę, że nauka nie może być 
oderwana od polityki i życia, 
gdyż może się obrócić na szkodę 
własnego narodu, stanowi Istot­
nie niezwykle interesujący pro­
blemat i wypowiedzi naszych 
naukowców budzą zrozumiale za-

champs‘a organizuje również Wro 
cławskie Tow. Naukowe wspólne 
posiedzenie wszystkich Tow.i Nau 
kowych na terenie Wrocławia, P0 
święcone osiągnięciom nauki ra-

referaty pt. „Organizacja nauki 
radzieckiej" prof. inż. D Smo­
leńskiego, „Prace Iwa-na Pawło­
wa i ich znaczenie" prof.- dr.
nlki badań radzieckich nad po­
chodzeniem rosyjskiego Języka U 
teracklęgio." .prof.. dr. L. Ossowski 
i „Puszkin w radzieckiej nauce 
o literaturze" aast. prof. dr. M. 
Jakóbiec. Goście będą mile wi- 
dziani, (ma)
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Joe pokazał matce tajemniczy 
list. stara •kobieta załamała r?ce. 

— Co teraz będlzie, Joe?

Wydawca 1 druk Spóldz. Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK" Wrocław, 
Oławska 10/11. — PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu ISO zł,
miesięcznie: zamiejscowa z przesyłką pocztową 133 zł miesięcznie-


